Nacław Szymanowski. „„Macierzyństwo”. 


SWIAT Rok III. N 6 — 8 lutego 1908 r. 


W przededniu gorączki 
emigracyjnej. 


"Jak przepowiadają 
i stwierdzają zna- 
wcy stosunków 
wychodźczych, 
znajdujemy się 
znów w przede- 
dniu wielkiej go- 
rączki emigracyj 
nej, która w naj- 
bliższym czasie popchnie tysiące, a 
może i krocie naszego ludu robocze- 
go za Ocean, aby tam szukać zarob- 
ków, poprawy doli, lub nawet włas- 
ności rolnej na przystępnych i dogo- 
dnych warunkach. Tym razem głów- 
na siła emigracyjna rzuci się ku po- 
łudniowej półkuli, przeważnie w stro- 
nę Brazylii. W przewidywaniu nowej 
a wielkiej fali wychodźczej, by nie 
zaskoczyła ona niespodziewanie, czy- 
nią się różnorodne zabiegi i przy- 
gotowania. Centralne nasze Tcw. 
Rolnicze delegowało do Brazylii 
swego reprezentanta, doświadczone 
go podróżnika i korespondenta, p. 
Ludwika Włodka, który udał się 
już na miejsce przed kilku tygo 
dniami, aby tam zbadać warunki 
miejscowe, zebrać dane, porozumieć 
się z wladzami, a przedewszystkiem 
zasięgnąć wskazówek od wybitniej- 
szych osobistości z pomiędzy wy- 
chodżtwa polskiego, przebywające- 
go w Brazylii już od dawna, — 
wszystko w tym celu, by wedle 
możności prąd emigracyjny zwrócić 
na właściwe drogi, nadać mu kie- 
runek dla wychodźców najkorzyst- 
niejszy i tym sposobem łatwowier- 
nym i niedoświadczonym, a pozo- 
stającym zwykle na łasce niesu- 
miennego agenta i różnorodnych 
wyzyskiwaczy, oszczędzić zawodu, 
strat, nędzy, niebezpieczeństw, a nie- 
rzadko i strasznej zagłady. Inicyatywa 
nowego ruchu emigracyjnego wyszła 
od rządu brazylijskiego, który, potrze- 
bując gwałtownie rąk roboczych do 
swych olbrzymich a odłogiem leżą- 
cych obszarów rolnych i leśnych, 
obiecuje pod różnemi postaciami 
złote góry przybyszom z przelud 
nionej Europy, zalewając ją w tym 


celu delegatami i agentami. Jak 
wiadomo, jeden z takich delegatów 
baw.ł niedawno we Lwowie, nawią- 
zując tamże pertraktacye na korzyść 
przygotowującego się ruchu wy- 
chodźczego 

Wobec tego wszystkiego posta- 
nowił „Świat“ zająć się kwestyą emi- 
gracyi wszechstronnie i wyczerpująco. 
Aby sprostać zadaniu, zwróciliśmy się 
przedewszystkiem do znawców i do 
specyalistów w kwestyi wychodźczej, 
tak w Polsce, jak w Brazylii samej. 
Posłuchajmy 
więc najpierw, 
co o sprawie 
tej myślii mó- | 
wi dr. Stani- | 
sław  Kłobu- 
kowski, jeden 
z wytrawnych 
i doświadczo 
nych badaczy 
i działaczy na 
polu emigra- 
cyi. P. Kłobu- 
kowski bawił 
przez dłuższy 
czas w Brazylii, gdzie poznał wa- 
runki miejscowe gruntownie, a po- 
wróciwszy stamłąd, brał zawsze 
czynny i gorliwy udz'ał we wszyst- 
kiem, co ruchu wychodźczego od 
nas dotyczyło. Obecnie, na pierw- 
szą wieść o przygotowującym się 
nowym prądzie emigracyjnym, udał 
się p. Kłobukowski do Lwowa, 
gdzie na spółkę z p. Józefem Oko- 
łowiczem, również dokładnym znaw- 
cą spraw wychodźczych, założył 
(w październiku r z.) pismo, wy- 
łącznie kwestyom tym poświęcone, 
p. t. „Polski przegląd emigracyj- 
ny*. Pismo to, dalekie od wszel- 
kich celów spekulacyjnych, ma wy 
łącznie to na myśli, aby ogół pou- 
czyć i oświecić co do znaczenia, 
warunków, a zarazem przypuszcza|- 
nych szans — bro i contra— Oczeki- 
wanego ruchu wychodźczego w stro- 
nę przeciwległej południowej pół- 
kul. Glos więc, jaki na wstę- 
pie do kwestyi emigracyjnej za: 


Dr. Stan. Kłobukowski, 
redaktorzy „Przegl. 


biera w „Swiecie“ p. Kłobukow- 
ski, pochodzi niewątpliwie od rze- 
czywistej powagi w tej mierze, 
której warto posłuchać. Rcd. 


k 
Przyczyny wychodźtwa. 

Wychodźtwo z Europy do innych 
części świata jest obecnie największą 
ze wszystkich znanych w dziejach wę 
drówek ludów. Tak więc: Ameryka 
i Australia—całe, a znaczne części 
Afryki i Azyi są zamieszkałe przyby- 
szami z Europy, krzewiącymi dalszy 
ciąg rozwojowy społeczeństw europej- 
skich, tworząc nową Anglię, Hiszpanię, 
Portugalię, Francyę, Danię, Holandyę, 
Włochy, Rosyę, Niemcy. 

Czy brak dotąd nowopolskich spo- 
łeczeństw? Mniej liczne wędrówki 
innych narodów wydały przecie społe- 
czeństwa i państwa, żywotne i potężne; 
a każdy naród korzysta ze swego wy- 
chodźtwa w celach kulturalnych i eko- 
nomicznych. 
Tow. handlowo- 
geograficzne, 
instytucye, Wy- 
rosłe na prądzie 
ekspansywnym 
| narodów, stały 
| się w ostatnich 
czasach najwa- 
żniejszemi roz- 
nosicielami kul- 
tury rodzimej; 
dopiero w ślad 
za ich pomy- 
słami i podróż- 


nikami nawią- 
amigr." we Lwowie, 7 Baly się stosun: 
kihandlowe,po- 
wstały konsu- 

laty, ruszyły wyprawy zbrojne. 
Dawniejsze polityczne emigracye 


z Polski nie mogą się liczebnie rów- 
nać z obecnemi, ekonomicznemi. 

Teraźniejsze _ wychodźtwo 
tłumne, zarobkowe, za chlebem. 
poczęło się w krajach 
1871 r., po wojnie francusko-niemiec- 
kiej, pociągnięte przez ówczesny nie- 
miecki prąd emigracyjny. 

Sprawa emigracyjna 
była u nas przez Zjazdy (Prawników 
i Ekonomistów 1889 r. we Lwowie 
i 1893 r. w Poznaniu), specyalne pis- 
ma i wydawnictwa, wycieczki do osad 
polskich. Obecnie rozróżniamy wy- 
chodźtwo słałe i czasowe i dzielimy 
je na 3 główne prądy: do Stanów 
Zjednoczonych, Niemiec i południowej 
Brazylii. 

Szalony rozwój ekonomiczny Sta- 
nów Zjednoczonych potrzebuje coraz 
więcej rąk do pracy. 

Wytwórczość na olbrzymią skałę 
zdobywa bajeczne dochody i pozwala 
na największą w świecie stopę zarob- 
kową. Magnes ten przyciągnął w 1906 r. 
1,214,386 wychodźców, w latach 1570 


jest 
Roz- 
polskich około 


wyjaśnianą 


1905: 15,811,000, w latach 1821 --1905: 
23,105,153 —najpieiw z krajów ludniej- 
szych Europy zachodniej  (Irlandyi, 


Anglii, Holandyi, Niemiec), a następnie 


ze środkowej (Włoch, Niemiec, Sło- 
wiańszczyzny). 

Uwłaszczenie w krajach polskich 
pomnożyło źródła dochodu i zarobku 
i dało im możność podwoić u siebie 
ludność. Niestety, ziemie polskie nie 
doznały w należytej mierze innych 
udoskonaleń społecznych i nie mają 
takiego przemysłu i tak postępowego 
gospodarstwa rolnego, przy których 


byłoby możliwem, żeby miały należyte 
utrzymanie (zarobek i dochód) rzesze 
coraz liczniejsze, pochodzące z przy- 
rodzonego wzrostu ludności i wykazu- 
jące coraz większe potrzeby kulturalne. 

W trakcie tego nastąpiły także 
niebywałe ułatwienia komunikacyjne 
do zaczarowanego kraju, skąd szerzą 
się wieści o wysokich zarobkach. Cóż 
więc dziwnego, że ruszyło tłumne wy 
chodźtwo polskie za zarobkiem? 

Wychodźtwo jest zarobkowe i cza- 
sowe, o ile temu ostatniemu przymio- 
towi nie stanie na zawadzie odległość 
zbyt wielka. Zarobione pieniądze prze 
syłają rodzinom w „starym kraju“, lub 
przywożą sami, głównie w tym celu, 
by zakupić kawał ziemi ojczystej. 

W Ameryce północnej emigranci 
polscy zachowują  niezgorzej (jak 
dotąd niemal w 3:ciej generacyi) właści- 
wości swojskie. Wyrabia się nawet 
odrębny typ fizyczny polsko-amery- 
kański... Slady biedy znikają, wytwa- 
rza się człowiek średniego wzrostu, 
krępy, ze świeżą cerą, ruchliwy, blon- 
dyn. Żywioł polski łączy się w po- 
tężne organizacye, jak: Wojskowe, So- 
kołów, Spiewaków, a zwłaszcza Zwią- 
zek Narodowy Polski i Zjednoczenie 
kRzymsko-Katolickie 

Z trzech milionów Polaków ludz- 
kość, a przedewszystkiem Stany Zje- 
dnoczone, mieć będą niewątpliwie po- 


ciechę. Lecz czy prąd emigracyjny 
w morzu amerykańskiem nie zatraci, 
wedle wyrażenia dra (Caro, „wód 


swych rodzimość i dumnego początku 
wspomnienie?“ Pytanie, na które dziś 
niemożliwa odpowiedź. Pod pewnym 
wzg:ędem istnieją w Ameryce lepsze 
warunki rozwoju kultury ojczystej (np. 
językowe), aniżeli nieraz pod obcem 
panowaniem w Europie. Rozumieją to 
Polacy amerykańscy coraz lepiej, sta- 
rając się też coraz usilniej o własne 
wyższe wykształcenie. W tem istotnie 
jest ratunek. 


Wychodżtwo polskie do Stanów 
Zjednoczonych przelewa się częściowo 
do Kanady, a cokolwiek do Meksyku 
i Kuby. 

Niebywały w Europie rozkwit eko- 
nomiczny .Viemaiec po 1871 r. wywołał 
też, jak w Ameryce, potrzebę rąk do 
pracy. 

Wychodźtwo do Niemiec, znajdu- 
jące się w odmiennych warunkach, któ- 
rych na tem miejscu poruszać nie bę- 
dziemy, przelewa się częściowo na rol- 
ne—do Danii i Szwajcaryi, oraz w centra 
przemysłowe -do Anglii. Wychodźtwo 
czasowe do Europy zachodniej dochodzi 
do 350 tys. Polaków; na stałe w Niem- 
czech osiadłych liczą 200,000. 

Pieniądze, zarobione w Europie 
i Ameryce, tworzą podstawę siły za- 
kupczej ludu polskiego w walce o zie 
mię ojczystą we wszystkich trzech 
dzielnicach. Niepodobna mieć staty- 


stycznych danych o tem, co przywożą |= 


wychodźcy nasi w kieszeniach, butach 
i pończochach, a jeszcze trudniej oce- 
nić na pieniądze takie zyski, jak: 
doświadczenie, wyrobienie, otarcie się 


z wyższą kulturą, uspołecznienie, a na- ' 


wet utrwalenie uczucia patryotyzmu. 
Same małe przesyłki pocztowe na 
banki i instytucye finansowe niemieckie, 
czeskie i polskie, podlegają jedynie 
przybliżonej ocenie. I tak do Galicyi 
tą drogą przypływa pono rocznie około 
25 milionów koron, pod panowanie 
Rosyi kilkanaście milionów rubli, do 
społeczeństwa polskiego w Cesarstwie 
Niemieckiem nie mniej, niż 30 milio 
nów marek. Liczby te należy spraw- 
dzać; pewnem jest w każdym razie to, 
Że są znaczne. 

Teraz pytanie: ileż 
polskie wytwarzać 
obczyźnie. Albo mówiąc językiem 
Marx'a: jaką miliardową nadwartość 
wytwarzają u obcych, skoro się wie, 
że przybysze polscy są właściwie wy- 
zyskiwani i przybyciem swojem obniżają 
stopę zarobkową. Postępowe gospo- 
darstwo rolne, rozwój przemysłu i udo- 
skonalenia społeczne  zachowałyby 
w kraju cenne te maszyny robocze 
wraz z miliardami, które one wytwa- 
rzają. 


miliardów te 


ręce muszą na 


II. 
Osadnictwo polskie w Brazylii. 
Wychodźtwo polskie do Brazylii 
południowej z odpryskami prądu emi- 


Mapka podług d-ra Józefa Siemiradzkiego 
prof. geologii przy wszechn. lwowskiej. 


OBJAŚNIENIA DO MAPY: 


kolej żelazna, 

kolej projektowana, 
~- granice Stanów Brazylijskich. 
ziemie,zajęte przez kolonistów polskich 


Mapa przedstawia cztery stany południowe 

Brazylii: S. Paulo, Parana, Santa Catharina, 

Rio Grande do Sul, oraz sąsiednie działy 
Paraguaju i Argentyny. 


gracyjnego do Argentyny, Afryki po- 
łudniowej i Australii, należy do wy- 
chodźtwa stałego, a to z dwóch 
względów: z powodu znacznych odle- 
głości i dlatego, że wychodźca osiada 
na roli. Mały tylko procent bierze się 
do rękodzieł i przemysłu. Zwiedzałem 
nawet liczne osady rolne, złożone z sa- 
mych robotników fabrycznych i ręko- 
dzielników warszawskich i łódzkich. 
Siły zakupczej gruntu nie dostarcza 
ono ojczyźnie. Ale za to ułożyło się 
korzystnie dla zachowania i rozwijania 
właściwości swojskich przez to, że 
znajduje się stosunkowo odosobnione 
i nie ściera się z żadną przeważającą 
naprawdę kulturą. 

-Ramy tego osadnictwa tworzy wiel 
kie „płaskowzgórze południowo-brazy- 
lijskie, obejmujące mniej więcej prze- 


strzeń dawnej Rzeczypospolitej Polskiej. 


ANTONINA, miasteczko portowe w zatoce Paranagua 


(2) 


Most kolei żelaznej z Paranagua do Kurytyby iw Paranie) 


Las araukaryi 
Rozpoczyna się ono zaraz za górami 
nadmorskiemi (Serra do mar), tworzy 
płaszczyzny, poprzecinane kilku mniej- 
szemi systemami gór z terenem, obni- 
żającym się stopniowo ku zachodowi, 
aż do rzeki Parany. Dźwiga ono prze- 
ważną część ziem stanów S. Paulo, 
Parana, Santa Catharina i Rio Grande 
do Sul. Klimat na niem z powodu 
znacznej wysokości nad poziomem 
morza i względnego oddalenia od rów- 
mka jest ciepło umiarkowany, jak na 
wyspach Kanaryjskich, cieplejszy w mia- 
rę opuszczania się terenu, chłodniejszy 
w miarę podnoszenia nad poziomem 
morza. 


+ 4 wz”; 


Wnętrze lasu parańskiego 


Systemy gór i wód nadają pewną 


rozmaitość ziemiom _płaskowzgórza. 
Walczą na niem o przewagę góry 
z płaszczyznami i lasy ze stepami. 


Wyodrębnia się najwięcej wązka kraina 
nadmorska, odznaczająca się klimatem 
cieplejszym i mniej zdrowym 

Ziemie górzyste mają lepszą zie- 
mię, niż płaskie; a im żyzniejsza, tem 
gęstszy pokrywa je bór. Bujność ro- 
ślinności daje miarę urodzajności gle 
by. Płaszczyzny lub lekko falujące 
tereny porastają trawą (stepy, campos), 
a czasem świecą łysiną skalistą. 

Bez badań chemicznych, na pierw- 


szy rzut oka las o wielkich drzewach 


(Sosny południowo-amerykańskie) 


+ 


z gęstem  krzewiem 
zwłaszcza z trzciną, zwaną pułinga, 
oznacza w Brazylii ziemię, zdatną do 
uprawy (terra de planta), dającą plon 


pomniejszem, 


obfity bez mierzwy niezmordowanie 
przez lat 20. Ziemię zaś bezdrzewną 
lub z borem rzadkim o małych drze- 


wach Brazylianie określają, 
żytek (zerra que non presła—ziemia nic 
nie warta). Nieużytek taki jednakże, 
wedle pojęć europejskich, bywa prawie 
zawsze doskonałą jeszcze glebą. 

Największe skupienia polaków 
znajdują się w środku płaskowzgórza, 
na którem się wykrawa stan Parana 
o 240,000 kilometrach kw. (Królestwo 
Polskie ma 127,313 kw... Wogóle 
kolonizacyę polską w Brazylii można 
podzielić na 3 części: 1) Okolica Ku 
rytyby, stolicy stanu  Parańskiego. 
2) Odleglejsze od Kurytyby kolonie. 
3) Osadnictwo polskie w sąsiednich 
Paranie stanach: S. Paulo, Santa Ca- 
tharina i Rio Grande do Sul. 

Do środka płaskowzgórza (do sto- 
licy stanu Parana) prowadzi jedna 
z piękniejszych kolei żelaznych na 
świecie. Jest ona arcydziełem sztuki 
inżynierskiej.  Zaniechano przeprowa- 
dzenia szyn szlakiem utartym, a prze- 
prowadzono ją zuchwale przez góry 
najwyższe 

O parę stacyi za Paranaguą już 
zaraz od Morretes, stacyi gałęzi kolejo- 
wej do Antoniny, kolej żelazna, biegnąca 
dotąd po płaszczyźnie nadbrzeżnej, za- 
czyna się wznosić, odkrywając coraz 
rozleglejsze widoki na zatokę morską 
i olbrzymy górskie, które rosną w mia- 
rę podjeżdżania ku chmurom. Rozpo- 
czyna się jazda nad ogromnemi zawro- 
togłowami. 

Przestrzeń ta górska zupełnie jest 
niezaludnioną. W małem już oddaleniu 
od przeprowadzonej kolei, po obu jej 
stronach, noga ludzka jeszcze ne sta- 
nęła i pewnie nigdy nie stanie. Widzi- 
my tam przyrodę w stanie dzikim, prze- 
latujemy nad nią i wśród niej, jak pta- 
ki wędrowne. 

Przejeżdża się przez 
tuneli i wiele mostów artystycznych, 
przylepionych do skał, jak gniazda 
jaskółcze, po których przejeżdża pociąg 
z całem bezpieczeństwem. 

Przeleciawszy obok niebotycznych 
kopców i wież skalistych, oraz nad po- 
twornemi wąwozami bez dna, wbiega 
się na sam grzbiet pasma nadmorskie- 
70. Następnie jakby już z drugiej je- 


£ 
go. 


jako nieu- 


przeszło 10 


Góra Marumby na drodze z Paranagua do Kurytyby. 


go strony pociąg wjeżdża i mknie 
wzdłuż ogromnego potoku kamieniste- 
go, początku rzeki lpirauga, która spły- 
wa wężykowato w pianach. 

Ukazuje się w wielkiej ilości dzi- 
waczna sosna Araukarya, wysoka, pro- 
sta, jak świeca, obnażona z gałęzi od 
spodu do szczytu, który dopiero tworzą 
konary poziomo, rozrosłe w kształt pa- 
rasola, lekko w (tulipan odwróconego. 

Wjeżdża się do doliny, po której 
wciąż dalej wije się droga szlakiem Ipi- 
raugi, widocznie bardziej kręta, niż 
potrzeba. Pochodzi to stąd, że stan 
Parana zagwarantował 5, dochodu 
przedsiębiorstwu kolejowemu, obli- 
czając koszt budowy l-ego kilometra 
drogi żelaznej na 30.000 milrejsów 
(albo franków) złotem. Przeto, im droga 
jest dłuższa, tem poręka rządowa jest 
większa i pewniejsza, a zresztą taniej 
jest wymijać nierówności terenowe, niż 
je przekopywać. 

Na 115 kilometrze od Paranagua 
dojeżdża się do Kurytyby, stolicy sta- 
nu Parana. 

Jest to punkt centralny osadnictwa 
polskiego w Brazylii. Ztąd promieniu- 
je ono na wszystkie strony, zajmując 
większe i mniejsze przestrzenie, jak to 
wyraźnie wskazuje zamieszczona po- 
wyżej mapka poglądowa. I dziś, jeśli 


Kaktus w okolicy Rio Claro, oddalonej od ko 
lonii polskiej o kilka dni jazdy koleją lub pa- 
rostatkiem od Kurytyby 


fala emigracyjna szerokiem znów od 
nas popłynie korytem, zwróci się oną 
prawdopodobnie ku tej samej stronie, 
idąc szlakiem jako tako już utartym, 
do kraju, posiadającego dużo warunków 
ku temu, aby się osadnictwo nasze 


mogło w nim z korzyścią rozwijać 
i zorganizować samodzielnie w sposób, 
zabezpieczający wychodźcę polskiego 
od utonięcia w masie emigracyjnej 
i zatracenia swych cech narodowych. 
DN. Stanisław Kłobukowski. 
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Kaz. Kaz. Tetmajer. 
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Cofnął się i znów pochyiił na- 
przód i prawie wyciągnął w powie- 
trzu nad cialem księżniczki. 

Ale jej się nie dotknął. Nie dot- 
knął nawet ustami ust śpiących. 

Nagle ogarnął go szał. Objął 
rękoma jej stan, podsunął pod nią 
dłonie, spłótł je i uniósł ją trochę 
nad posłanie. Ważył się — — wahał. 
Żądza szarpała nim, że drżał i dygo- 
tał cały. Przytykał prawie pierś swą 
do jej piersii ustami prawie że mus- 
kał usta... 

I znów podniósł się i wypros- 
tował z szeptem: Dalila.. Dalila.. 

A gdyby rzucić wszystko, por- 
wać ją, tak jak jest, śpiącą, uwieźć, 
uciec z nią... 

Oddechała równo, rytmicznie, 
spokojnie... 

Gdyby usłyszał z tych ust słowo: 
Kocham... 

Kocham — od niej... 


Gdyby oplotła mu ramionami 
szyję, przycisnęła się do niego... 

Gdyby się uczuła cała jemu od- 
dana, tylko jego własność, tylko 
o niego oparta... 

I ta olbrzymia jego moc gdy- 
by była tym łańcuchem wyprężonym, 
na którym ona, kładąc rękę, przejdzie 
bezpieczna i pewna nad morskie cze- 
luście i gardła przepaści... 

I gdyby ta olbrzymia moc, którą 
on czuje i posiada w sobie, była, 
jak lew wierny u nóg swojej pani, 
straszny, gdy skoczy jej bronić... 

l gdyby tę jej młodą, cudną, 
dumną królewską głowę zgiąć do stóp 
swoich!... 

Żeby od stóp jego modliła się 
doń, wznosiła doń oczy, jak do 
bóstwa.. 

l żeby móc w tryumfie kroczyć 
w jej miłości, jak jeleń brodzi w buj- 
nej, pachnącej trawie sam... 

Gdyby kochała... 

Gdyby to jej młode, cudne, dum- 


Król Andrzej. zs 


ne królewskie ciało drżało pod dot- 
nięciem jego ręki.. 

Gdyby nią w dzikim uścisku 
żądza owładnęła w czas oddawania 
się, a z ust jej wybiegały krótkie, 
nieprzytomne, rwane szepty, wśród 
podrzutów, kołysań się, uderzeń 
icofań przepysznego ciała... 

A dusza jej?... 

Polan wstrząsnął ramionami. 

Zmiażdżyć ją w uścisku, zgnieść 
w rozkoszy, zwinąć do nóg swoich 
i runąć z nią razem we wściekłym 
zawrocie na dywan, pełen puchu 
i woni... 

Na zegarze więziennym wybiło 
wpół do dziesiątej. 

Polan wstał z łóżka, popatrzał 
na śpiącą księżniczkę, pochylił się 
nad nią i usta swoje skleił z jej 
ustami. 

Ssał je i pił. 

Ah! Ulec samemu sobie— to zna- 
czy upaść raz na zawsze! 

Zgwałcić ją to znaczy zgwałcić 
własne życie swoje... 

Więc oddarł się od jej sennych 
ust i wybiegł z celi. 

Ona zaś otwarła szalirowe oczy 
i spojrzała ze nim przy bladem świet- 
le więziennego kagańca. 

We dwie godziny później ilota 
spalacka wyruszyła z portu w dwu 


kierunkach. Kontradmirał Koszuticz 
płynął ku Peskarze, kapitan regaty 
Petrowicz, mianowany drugim do- 


wódcą floty przez Polana, ku An- 
konie. Na pokładzie flagowego statku 
kapitana Petrowicza stał Polan. Sta- 
tek zwał się „Albatros“. 

Fala była powolna i leniwa, 
statki szły gładko, prawie bez chwia- 
nia. Na niebie jaśniała noc. 

Polan patrzał w przyszłość 

Tysiące gwiazd płonęły na nie- 
bie jasnością przezroczystą i nie- 
zrównaną, pełne barw i blasków błę- 
kitu, złota, szaliru i świetlistej czer- 
wieni. 


I tysiące świateł niebieskich od- 
bijało się w morzu, ciemnem i uro- 
czystem, o wielkiej, nieskończonej 
ciszy. 

Mijano lądy wysp, pobrzeżne 
skaly, zatoki. Tui owdzie błyszczała 
latarnia morska, ścieląc słup ognisty 
na wodzie, tu i owdzie dzwonił straż- 
nik, czuwający na strażnicach mor- 
skich. 

Polan patrzał w przyszłość. 

A miał uczucie, że wielkie sza- 
firowe oczy księżniczki spojrzały nań 
i spoglądają nań teraz... 

Przez przestrzeń wodną i przez 
ciemność nocy... 

Przy jego boku była szpada, 
przez piersi wstęga purpurowa. 

Szabla, która niczego nie do- 
konała, purpura, w którą go oblókł 
Marko Slavicz, on, który go zrobił 
dyktatorem, dzięki swoim od siedmiu 
lat drukowanym artykułom dzienni- 
karskim i od siedmiu lat wypowia- 
danym mowom do analfabetów... 

Bez Marka Slavicza, bez jego 
popularności u robotników porto- 
wych i węglarzy, czemże by on był? 
Zwalił monarchię przez Marka Sla- 
vicza, stał się panem wielkiego kraju 
przez Marka Ślavicza... 

Ha! Do pioruna! 

Gdyby dodać skrzydeł tym stat- 
kom, gdyby leciały, jak błyskawice! 


Można zaczynać zwrócił się 

młody porucznik admiralskiego stat- 

u „Albatros“ „odejmując lornetę od 
oczu, do kapitana Petrovicza! 

Na niebie świtało. Dzień wsta- 
wał jasny i promienny. 

Kapitan Petrovicz spojrzał na 
stojącego obok Polana, zaczerwienił 
się i rzekł: — Dyktatorze, w tym stra- 
szliwym pośpiechu, do jakiego nas 
popchnąłeś, zapomnieliśmy o jed- 
nem: wojna nie jest wypowiedziana. 

Czy nie czytałeś pan włoskich 
gazet? Czy Włosi chcieli nam ją ofi- 
cyalnie wypowiedzieć? odparł Polan. 

— Tak, ale 

— A więc uspokój się pan! zaraz 
wypowiemy wojnę. Baczność! 
krzyknął z pomostu na stojących 
obok dział artylerzystów. 

- Napadamy bądź co bądź, jak 
korsarze— cały świat oburzy się na 
nas- mówił Petrowicz. 

- A więc będziemy walczyli z ca- 
łym światem! — krzyknął Polan, wy- 
rywając szpadę z pochwy, aż zgrzyt- 
nęło żelazo.— Ognia z „Nocy“! 

Olbrzymie działo, zwane „Noc“, 
umieszczone we wieży skombinowa- 
nej systemu Barbette i Obrotnej, 
wyrzuciło ze siebie z przerażającym 
hukiem pocisk w stronę widniejących 
wśród porannej mgły włoskich stat- 
ków w porcie Ankony 


A dzień wstawał jasny i pro- 
mienny. Ciepłe czerwone światła snu- 
ły się po wodzie i modrozłote bar- 
wy poczęły na niej lśnić, zda się, 
w głąb wnikające, jakby blask tonął 
w morzu. Mgły wędrowne, srebrno- 
niebieskiei iioletowo-złociste unosily 
się na widnokręgu, w przestrzeni, 
pelnej radosnego obudzenia. 

Swieża i młodzieńcza poranna 
wilgoć nape'niała świat cały, czyniąc 
atmosferę wonną i czarującą. Sliczne, 
czyste biękitne niebo przezierało 
gdzieniegdzie z mgieł coraz lotniej- 
szych i topniejących nad głowami 
żeglarzy. 

Wystrzał „Nocy“ wywołał jakby 
zdumienie we wszechświecie. Ogrom- 
ne, uroczyste, nieprzebrane milcze- 
nie opłynęło go i rozdarte zamknęło 
się nad nim napowrót. 


Rzekłbyś, że jakaś cudowna bo- 
gini grecka, uderzona zuchwałym 
młotem barbarzyńcy, nie wierzyła 
jeszcze, że ją uderzono... 

Po pierwszym strzale nastąpił 
drugi i trzeci. Wkrótce zagrzimiały 
i inne działa „Albatrosa”,i inne za- 
grzmiały za nim statki pancerne: 
„Zemsta“ i „Pogrom“, oraz krążow- 
ce „Swiatowid*, „Czar“, „Wojewo- 
da“ i dalsze. 

Z piorunującą detonacyą poczę- 
ły lecieć pociski; kilka minut upły- 
nęło, zanim przerażeni i zdumieni 
Włosi odpowiedzieli bezładnie i bez 
planu, nie mogąc się zoryentować, 
zkąd, jaki, w jakiej liczbie i w ja- 
kim szyku bojowym nieprzyjaciel 
nadciąga? 

A flota Polana zbliżała się co- 
raz bardziej, nieuszkodzona dotąd 
ani jednym strzałem od wybrzeży 
włoskich. Zataczano półkrąg, aby 
statki włoskie nie mogły próbować 
uciec Pierścień ognia zamykał port 
w Ankonie. 

Mimo pomocy, z jaką oblężo- 
nej ilocie pospieszyła artylerya lą- 
dowa, wskutek niesłychanie niespo- 
dzianego napadu, zniszczono ją 
i uczyniono niezdolną do walki, 
tracąc przytem tylko krążowiec „Wo- 
jewodę* i ponosząc zresztą stosun- 
kowo nie ciężkie szkody. 

A gdy działa „Zemsty*, „Wro- 
i „Pogromu* bombardowały 
miasto, Polan, rozkazawszy Petrovi- 
czowi przesiąść się na „Pogrom* 
i powiadomiwszy o tem sygnałami 
flotę, ale nie pozwalając wywiesić 


ga“ 


na nim flagi, aby nie zwrócić 
uwagi Włochów, sam, zabrawszy 


ilotylę torpedowców i trzy łodzie 
podwodne na pokład, skierował 
„Albatrosa" na wschód i płynął 
w tym kierunku tak długo, aż zna- 
lazł się po za obrębem widnokręgu 
lunet ankońskich. Wówczas pan- 
cernik zmienił kurs i począł piynąć 
ku północnemu zachodowi. 


Uczył albowiem Polana przykład 
Napoleona, że szybkość, niespodzie- 
waność ruchów, gwałtowność ata- 
ków i atakowanie, wprowadzone 
niemal we furyę, przestrasza, mie- 
sza, a co najważniejsze, imponuje 
przeciwnikowi. 

Postanowił też w najkrótszym 
możliwie czasie napaść dwa pancer- 
niki włoskie, stojące pod Wenecyą, 
o których pobycie tam wiedziano 
dokładnie. choćby z gazet. 

Na wieść o klęsce pod Ankoną 
i oblężeniu jej od morza, pancerni- 
kom tym kazano depeszami z Rzy- 
mu zrobić, co tylko można, aby być 
gotowym do boju, ale stać na kot- 
wicy z poleceniem czekania na dal- 
sze rozkazy. O tem, ażeby wypra- 
wiano je na odsiecz Ankony prze- 
ciw zwycięzkiej, o tyle silniejszej 
flocie słowiańskiej, mowy być nie 
mogło. Ruszyć ich też nie było 
którędy. 

Na to też liczył Polan. 

Opuściwszy wody walki koło 
siódmej zrana, „Albatros* płynął 
tak, aby pod Wenecyą znaleźć się 
w nocy. Mimo jednak depesz, do- 
noszących nietylko o bitwie pod 
Ankoną, ale i o pojawieniu się czę- 
ści floty południowo-słowiańskiej 
pod Peskarą, pancerniki, stosownie 
do rozporządzeń w czasie wojen- 
nym, rzucały ze swych reflektorów 
dalekie zorze w ciemność, pomna- 
żając strach, jaki ogarnął Wenecyę, 
wiedzącą już o wojnie. Noc była 
chmurna, a powietrze parne, zano- 
siło się na burzę. 

Strzał alarmowy zdruzgotał ci 
szę nocną. 

— Spostrzegli nas!,— rzekł ka- 
pitan Starcewicz, dowodzący „Alba- 
trosem“. 


Szybciej! Szybciej! - naglił 
Polan. - W każdym razie nie wiedzą 
jeszcze, czy nie jesteśmy jakimś 


oddziałem ich floty z pod Ankony, 
który zdołał się przedrzeć i ucieka. 
Szybciej! 
Pancernik i torpedowce sunęły, 
jak cienie 
Poznali! — ozwał się kapi- 

tan Starcewicz, albowiem następny 
strzał czystym i niebywałym wy- 
padkiem trafił i pogrążył w morzu 
torpedowiec drugiej dywizyi Y. 7. 

— Dyabli! zaklął Polani dałroz- 
kaz. Atakować torpedowcami wobec 
czujności Włochów było niepodob- 
na, jak to pierwotnie miał w zamia: 
rze, trzeba było rozpocząć bój 
otwarty. 

Dwa olbrzymie światła reflek- 
torów .„Albatrosa” runęły na zatokę 
pod Lido, rozbiegły się na chwilę 
na lewo i prawo, a potem ogarnę- 
ły jaskrawo „Nautilusa* i „Amii- 
trytę*. I nastąpiło nieporównane 
starcie świateł pancerników włos- 


kich i pancernika Polana. Niebo 
zapłonęło dziwnym, zimnym, prze 
rażającym ogniem. Z fortów Lido 
poczęto bić z dział alarmowych, 
we wszystkich kościołach Wenecyi 
uderzono we dzwony na trwogę. 

I daleki grom zahurkotał w po- 
wietrzu, albowiem od strony Alp 
zbliżała się burza. 

— Straszliwa orkiestra — 
nął do siebie Zbigniew Polan. 

Poczem wydał komendę. 

„Noc* obwieściła swoje przy- 
bycie, głusząc wszystko na chwilę. 

I zaczęła się okropna wymiana 
strzałów. Ciężka artylerya „Nautilu- 
sa“ i „Amfitryty“ godziła w „Alba- 
trosa*, podczas gdy szybkostrzelne 
i maszynowe działa zasypywały po- 
prostu gradem pocisków zmniejszo- 
ną już o jeden flotylę torpedow- 
ców. Z pierwszej jej dywizyi, 
pchniętej naprzód, dwa torpedowce 
uczynili Włosi niezdatnemi do walki, 
trzy inne cofnęły się, nie dokonawszy 
niczego; „Nautilus* ocalał. Nie po- 
wiódł się również atak na „Amii- 
trytę” dywizyi drugiej, gdzie udało 
się Włochom zatopić armatami dru- 
gi torpedowiec, tak, że dywizya ta 
zmalała do trzech numerów. 

Niespokojnemi, pytającemi oczy- 
ma popatrzał na Polana kapitan 
Starcewicz. 

Łódź podwodna, „Deliin! 
zakomenderował Polan. Przeciw 
„Nautulisowi*! 

Łódź puściła się naprzód i za 
chwilę zanurzyła w morzu. 

Czekano wśród nieustannego 
grzmotu dział, ale napróżno. 

-- Musieli zatonąć — rzekł Star- 
cewicz—za dłifgo trwa -— 

„Mors“!—rozkazał Polan. 


l znów czekano na torpedę 
wśród huku i granatów, które zdruz- 
gotały tylny maszt wieżowy na 
„Albatrosie", rozbiły na nim dwie 
armaty, zabiły mnóstwo ludzi i wy- 
rwały otwór w lewym boku, na 
szczęście, nad linią wodną. 

I ci musieli zatonąć rzekł 
Starcewicz — Załoga nie umie wi- 
docznie manewrować, albo maszyny 
nie funkcyonują prawidłowo. 

— „Narwal!“ - zawołał Polan 
przez tubę. 

Ale mimo sygnałów łódź, spu- 
szczona na wodę, nie posunęła się 
naprzód 

— Co to jest?! - 
lan zdumiony. 

Powtórzono sygnał, lecz „Nar- 
wal* nie posunął się mimo tego. 

Wówczas Polan domyślił się 
przyczyny. 

Szalupa! krzyknął. 

Mimo powstającego już wichru 
i poczynających się burzyć fal, 
spuszczono szalupę. a Polan, zsunąw- 


szep- 


krzyknął Po- 


Sukces artysty polskiego w Wiedniu. 


Na wystawie „pięciu“ młodych artystów pe!skich w Wiedniu 
obrazy 


Jakimowicza. 


sz zególną uwagę krytyki zwróciły 


Nawet nieprzychylnie nsposobiona do wszystkiego, co polskie, Venue Fr, Presse, 


między innemi, pisze: „są to mistrzowskie rysunki, w których autor równie dobrze odczuwa kształty 


głowy, ręki ete., jak umie skutecznie operować światłem i cieniem“ 


nego powieściopisarza, Wł. St, Reymonta. 


szy się po linie — bez szabli, aby 

mu nie zawadzała, a tylko z brownin- 

giem w kieszeni, wbiegł w nią. 
Szalupa, pchnięta wiosłami, pod- 


płynęła podług rozkazu ku łodzi 
podwodnej. 
Polan uchwycił się rzuconej 


ztamtąd liny i, wyskoczywszy w mo- 
rze z szalupy, z której przy falują- 
cej wodzie inaczej szybko na łódź 
dostać się nie mógł, stanął na jej 
wązkim dachu. 


Naprzód! zakomendero- 
wal. Pod „Nautilusa*! 
Na dno?! Jak tamci?! 
wrzasnął dowodzący porucznik. 
— Jak tamci! odkrzyknął 


z luryą Polan i, nim porucznik zdo- 
łał się opatrzeć, porwany przez Po- 
lana wpół, podniesiony w powietrze 
i ciśnięty z atletycznym zamachem, 
runął w odmęt morza. 

— Marsz! krzyknął Polan ku 
dwunastu żołnierzom, stanowiącym 
załogę i obsługę łodzi. 

Polan stał przed nimi z brownin- 
giem w ręku; żołnierze wahali się. 

— Tysiąc talarów na głowę! Za 
mną!— zawołał i skoczył ku maszy- 
nie 

I żołnierze postąpili za nim. 

Polan splunął z pogardą. 

Naprzód, poruczniku! — dał 
rozkaz sierżantowi, wskazując ręką 
ciskający olśniewające światło „Nau: 
tilus'.—Smiało, sierżanci! — zawołał 
do żołnierzy. 

Jako oficer inżynieryi, wzorując 
się na szkołach amerykańskich i an: 


Mjatswnas< 


Jakimowicz. 


Autoportret. 


gielskich, Polan obeznany był z wo- 
jenną sztuką morską i wiadomości 
swoje co do zasady ataku łodzi 
podwodnych umiał w czyn wpzo- 
wadzić. Po pierwszych zleceniach 
żo!nierze nabrali doń zaufania. 


— W dół! — zakomenderował, 
gdy chwila nadeszła. 
I łódź pogrążyła się pod 


falą. 

Był to stary typ łodzi, mogącej 
aż do trzydziestu metrów zapaść 
pod powierzchnię. 
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Niemniej przerażające fakty 
z praktyk kolonizacyjnych w belgij- 
skiem Kongo ogłosił sekretarz To- 
warzystwa dobroczynnego „Congo 
Reform Associat on“ M. E. Morel 
w wydanej przed rokiem w Londy- 
nie głośnej książce: „Czerwony ka- 
uczuk“. 

Publikacya ta jest okropnym 
aktem oskarżenia przeciw rządom 
rasy białej w olbrzymiem państwie 
murzyńskiem. Obowiązkiem kra- 
jowców jest, obok dostarczania ży- 
wności dla stacyj wojskowych i dla 
urzędników przedsiębiorstw eksplo- 


~ 


Jakimowicz jest siostrzeńcem zna 


Jakimowicz 


Ada. 


atacyjnych. zbieranie po lasach ka 
uczuku w jaknajlepszym gatunku 
Skoro kauczuk nie został zebrany 
w odpowiedniej ilości i jakości, pod- 
legają murzyni najbardziej barba- 
rzyńskim karom. Do lżejszych za- 
licza się zabranie wszystkich kobiet 
z osady i uwięzienie na kilka ty- 
godni. Ostrzejszy rodzaj kary sta- 
nowi ucinanie ręki dzieciom murzy- 
na, którego dostawę uznano za 
zbyt skąpą. Gdy wreszcie dostawa 
z pewnej okolicy jest zupałnie 
niewystarczającą, organizuje się „wy- 
prawy karne". Żołnierze króla Le- 
opolda spadają na wieś i pustoszą 
ją ogniem i mieczem, celem dania 
przykładu innym. Po wyprawie 
takiej oddział obowiązany jest przy- 
nieść władzy okręgu poucinane ręce 
murzyńskie na dowód, że „dobrze 
pracował*. Także przybijanie do 
krzyża jest praktykowane. 

Sądy pozostają od spraw tych 
zupełne na uboczu 

Najbardziej cywilizowana rasa 
anglo:saska nie plami się czynami 
tak ohydnemi, jak niemcy i francu 
zi. Jednakże i ona stosuje na ko- 
loniach odrębne zasady etyczne. 
Nawet tak zasłużony badacz, jak 
Stanley, zdobył sobie wśród kra 
jowców afrykańskich miano „krwa- 
wej małpy”, a wspomnienie jego 
okrucieństw żyło długie lata. Znę- 
canie się bezkarne nad tubylcami 
jest tu na porządku dziennym i tak 
samo, jak w koloniach francuskich 
i niemieckich, „czarny* uważany 
jest za istotę, której życie ceni się 


mniej, niż życie domowego zwie- 
rzęcia. 

To mówi kronika ostatnich lat. 

Jakiejże krwawej ironii nabie- 
rają rzucone na to tło dumne wy- 
razy amerykańskiego wielbiciela im- 
peryalizmu: 

„Każda ckspansya wielkiego 
mocarstwa cywilizowanego oznacza 
zwycięstwo prawa, porządku i spra- 
wicdlitwości. Okazało się to praw- 
dq wc wszystkich wypadkach cks- 
pansyi w ubicgłem stuleciu. We 
wszysłkich tych wypadkach ekspan- 
sya była korzyścią nictylko dla 
mocarstwa, któremu przypadała, 
al i dla całego świata. 

* 

Prokonsulowie, rządzący w pod- 
bitych prowincyach Europy, nie mo- 
gą we krwi pławić się i zaspakajać 
zwyrodniałych instynktów. Lecz tu 
forma tylko zmienia się, nie treść. 
Srodki działania przystosowują się 
do warunków miejscowych, nabie- 
rają cech mniej rażących, zasada 
zostaje ta sama: głosi ona moral 
ność podwójną. jednę na użytek 
własny, drugą w stosunku do „ob- 
cych*. 

Hakatysta Bertold Olto w ksią- 
żeczce dla dzicci, wydanej w Lipsku 
r. 1902, powiada: „Pewien anglik 
dopuścił się bezprawia wobec obce- 
go; pokrzywdzony broni się i sy- 
tuacya jest taka, że anglikowi mo- 
że dostać się należyta zapłata Co 
czynią patrzący na to anglicy? Otóż 
nie pozwolą, aby obcy zmógł angli- 
ka, bo trzymają się zasady: wszyst- 
ko jedno, czy prawo, czy bezprawie, 
zawsze stajemy w obronie ziomka. 
Tej zasady powinna się trzymać 
także młodzież niemiecka w walce 
przeciw polskości“. „Podczas wal- 
ki dwóch narodów —tłomaczy dalej 
Otto—nie uznaje się wcale tych 
zasad o prawie i bezprawiu, które 
istnieją w życiu codziennem; kto 
nie solidaryzuje się ze swymi ziom- 
kami w walce przeciwko obcemu 
żywiołowi, ten jest zdrajcą”. 

„Innoplemieniec" może być 
krzywdzony zupełnie bezkarnie. 
Gwałt popełniony na nim jest cno- 
tą. W imię czego? 

„Polacy— mówi jeszcze pedagog 
hakatystyczny—są niewątpliwie do- 
brymi ludźmi. Nie są oni także 
naszymi nieprzyjaciółmi wojennymi. 
Ale są naszymi językowymi wro: 
gami i wobec tego mamy nietylko 
prawo, ale nawet powinność i obo- 
wiązek zdobywać jak najwięcej 
obszaru tego naszego wroga języ- 
kowego“. 

Życie naszego narodu od roz- 
biorów, a zwłaszcza w chwili obec- 
nej, zna dobrze konsekwencye sto- 
sowania tych zasad, 


Imperyalizm, głoszący, jako cel 
życia narodowego, panowanie nad 
innemi ludami, imperyalizm ze swe- 
mi trzema ponuremi znamionami: 
nacyonalizmem, któ.y pragnie 
jaknajgłębszą przepaścią oddzielić 
od siebie sąsiadujące plemiona, 
szowinizmem, który regulowanie 
stosunków między nieni powierza 
ślepej nienawiści, „egoizmem na 
rodowym*, który stwarza etykę 
podwójną, rzucając posiew pod no 
we zbarbaryzowanie ludzkości, 
imperyalizm zaczepia bezpośrednio 
o najżywotniejsze interesy nasze 
i jest główną zaporą przeciw roz 
wiązaniu kwestyi polskiej w duchu 
prawdziwej kultury. 

Dla narodu, wytrzymującego 
napór tego huraganu, który łamie 
wszystko, co nie jest w stanie wy 
prowadzić w pole zbrojnych pul- 
ków, dla narodu prześladowanego 
nie może być dwóch dróg w okre- 
śleniu stanowiska wobec doktryny 
która choćby w najgórniejszy ude 
rzyła ton teorytyczny, w praktyce 
zamienia świat w menażeryę, a przy- 
szłość wyznacza posiadaczom naj- 
tęższych kłów. Jeżeli także u nas, 
jakby na ironię, zaznaczył się pa- 
pierowy kierunek, który na modłę 
pruską głosił. iż w stosunkach mię- 
dzy narodami istnieje rozległa sie- 
ra, gdzie „nie ma słuszności, ani 
krzywdy“, jeżeli drwiono ze „zwię- 
dłej fantazyi* patryotycznej, która 
wyobrażała sobie Polskę „dobrą, 
poczciwą, humanitarną", która „nic 
obcego nie będzie chciała zagarniać*, 
jeżeli starano się w społeczeństwo 
nasze wszczepić przekonanie, że spra- 
wa narodowa może wymagać nie- 
tylko walki z krzywdą własną, ale 
także „użycia siły względem innych“, 
„oparcia się na bagnetach i pano- 
wania nad kimś*, to objaw ten, po 
za upokarzającem piętnem tragiko- 
mizmu, jakie wypala na nim mo- 
ment obecny i po za odrazą etycz- 
ną, musi być uznany, jako zboczenie 
od zdrowego narodowego instynktu. 
Gdyż szczytem niedorzecznoś.i jest 
przecież, gdy naród uciśniony sank- 
cyonuje sam zasady, będące apolo- 
gią ucisku i bezprawia. 

Imperyalizm tryumfuje na całej 
linii. 

Lecz idee, władające umysłami 
ludzkiemi, zmieniają się. Także idea 
naszego czasu, która krwawe ręce 
rozpostarła nad wszystkiemi częścia- 
mi świata, nie może być wieczną. 
Jej zmiana może wyłamać drzwi 
naszego więzienia. Inny nastrój 
umysłów podyktuje inne sposoby 
rozwiązania sporów i zawiści ple- 
miennych, nowy ideał skierować 
może wzrok ludów ku wyższym 
celom, niż podbój i panowanie nad 
innymi. 


W interesie naszym leży przy- 
spieszyć przesilenie się obecnych 
ideałów ludzkości. Czy to leży 
w naszej mocy? 

Wątpić o tem—znaczyłoby nie 
oryentować się wśród zjawisk, z któ- 
rych składa się życie ogólne. Nie 
istniejemy po za obrębem praw, 
rządzących światem.  Ogołoceni 
z władzy, stanowimy przecież, jak 
inni, żywy ustrój, który ulega wpły- 
wom, ale i sam wpływ wywiera. 
Jesteśmy czynną siłą, której działa- 
nie zatacza kręgi, często szersze, 
niż te, co dostrzegalne są dla oka, 
jesteśmy wreszcie jednym z licz- 
niejszych narodów Europy i nastrój 
tego narodu musi zaważyć na tej 
ogromnej szali, na której w usta- 
wicznych odchyleniach waży się 
dylemat: kultura pięści, czy ducha. 


Ant. Chołonicwski. 


Hejnał krakowski. 


Na bój, 

Z Maryackiej wieży 

Uśpionych budzę rycerzy, 

Aż Mojżeszowy tryśnie mocy zdrój: 
Za Sen, co w serc głębi drzemie, 
Za Pieśń, za Ziemię, 

Na bój!... 


M. M. Poznański. 


Pobudka, trąbiona co godzinę na 4 strony 
świata z wieży Maryackiej w Krakowie. 


Winieta na okładce ostatniego zeszytu „Chimery“, 


Skon „Chimery”. 


Piękna Chimera zmarła. 


Zeszła 
pamięci wiecznej w pełnej 
krasie, z wieńcem róż i nieśmiertelni- 
ków na skroni. Zmarła z dumnym 
uśmiechem niepokalanki, z bezwstydem 
dziewicy, która, pyszna z wdzięków 
swoich, nie wstyda się nagości —i pra- 
gnie, aby wszystkie słońca dusz ludz- 
kich padły na nią gorącym promieniem. 
Zmarła w trzydziestym zeszycie, w trzy- 
dziestym dniu swego królewskiego 
żywota, w tomie -roku dziesiątym. 
Umarła młodo, jak umierają istoty, od 
bogów ubłogosławione. 

Złożyć nam trzeba jej wieniec 
z karmazynowych liści, a zwłoki oka- 
dzić myrrhą i balsamem. 

Kochanek jej i redaktor, Miriam 
(w języku ludzi noszący miano Zeno- 
na Przesmyckiego), w ostatnim dniu 
jej trwania, upieścił się z nią nadzwy- 
czajnie. Skutkiem tej pieszczoty jest 
zgrubienie, obszerność tomu, w jakiej 
pokazała się światu. [ jeszcze innym, 
również poważnym skutkiem, jest nad- 
zwyczajny dobór treści. Chimera, rozpo- 
starłszy skrzydła i wziąwszy chyży lot, 
sprosiła w goście Szekspira, Leonarda 
da Vinci, Giosue Carducciego, Jaro- 
sława Vrchlickiego, Gabryela d' Annun- 
zia, Maurycego Maeterlincka, Stefana 
Mallarme'go, Pawła Verlaine'a, Alfreda 
de Vigny, Leconte de Lisle'a, Karola 


do Erebu 


von Lerberghe, Iwana Gilkin, Jana 
Pascoli, Wiktoryę Aganoor,  Sórena 
Kierkegaard, Alireda Mombert, Otto- 


kara Brzezinę, Machera, Maksa Wallera, 
Maksymiliana Dauthendey, Alberta Gi- 
raud, Jana Nerucę. Tych to cudzo- 
ziemców przyjmują w Warszawie  Po- 
Jacy: Norwid, Przesmycki, Kasprowicz, 
Wyrzykowski, Lemański, Wroczyński, 
Szczęsny, Zawistowska, Zyg. Zaleski, 
Barącz, Bielecki, Kazimierz Błeszyński, 
Bronisławska, Bukowski,  Eminowicz, 
Galiński, El-ka, Komornicka, Krzykow- 
ski, Leśmian, Lubecki, Makuszyński, 
Mar, Mzura, Zofia Nałkowska, Roba- 
kowski, Savitri, Staff, Stefan Stasiak, 
Swiątek, Wiediger, Wikszemski, Wilko- 


wicz, Bruno Winawer, Witoszyński, 
Wize, Maryla Wolska, Wacław Wolski, 
Władysław Zaleski, Barbara Zan, 
Zbierzchowski. A w rysunkach, fron- 
tispisach, planszach -Mehoffer, Okuń, 
Pieńkowski, Dante, Rossetti. 

Uczta niepospolita. Tom  wspa- 
niały.  Wykwint zupełny. Chimera 


rysowana przez Józefa Mehoffera. 


unosi się, lata w chmurach, po za 
chmurami, het—w przestrzeni, gdzie 
już wszechświatowy eter od zimna za- 
styga w granit. Dwie postaci tak so- 
bie różne. U góry ona — Chimera, 
marzenie bezkreśne, wolniejsze od pta- 
ków orłowych, u dołu —Syrena, cudne, 
rozkoszne, gorące ciało, umazane w bło- 
cie. w mazi glinnej, z której rodzi się 
człowiek. Nienawidzą się wzajem te 
dwie postaci. Obiedwie śpiewają pieś- 
ni, wabiąc ludzi. Syrena ma słucha- 
czów miliony, Chimera — nielicznych, 
jak latarnie morskie, przyglądające się 
wschodzącym słońcom. 

A jednak Warszawa, miasto Syre- 
nie, musiało było dać przytułek Chi- 
merze, pozwolić jej na śpiew wiekui- 
stych hymnów. Jak piękna kobieta, 
na bal się przystrajając, kładzie na 
swoje piersi - żądze pereł sznur, blask 
krystalicznych kamieni, stroi się w Chi- 
merę, tak i zalotna natura Warszawy, 
lubiła krasić się zdobnem, wytwornem 
wydawnictwem, choć sama do jego ży- 
cia mało przykładała ręki. 

„Chimera*—to jeden człowiek 
Miriam, zapatrzony, zasłuchany w kry- 
ształy, dźwięki i barwy. Absolut ży- 
wy, chodzący w spodniach, dobrze 
skrojonym surducie i cylindrze, w wiecz- 
nem poszukiwaniu najtreściwszej kon- 
densacyi pojęć, prawyrazu. pradźwięku, 


pragliny. Wyławiacz pereł po głębi- 
nach morskich całej Europy, nurek, 
który przez szkła swego skafandru 


przygląda się nowym nieznanym kształ- 
tom, w encyklopedyach sławy dzien- 
nej niezapisanym, świetny przekładca 


Winietazostatniego zeszytu „Chimery“, rys 
przez E. Okunia. 


arcydzieł, w mowie niepolskiej 
nych. 

Ot, naprzykład, z Verlaine a: 
bonne chanson*. 


pisa- 
„La 


Biały sierp wązki 
Wzeszedł nad bór; 
Z każdej gałązki 
SŚwiegotów chór 
Płynie gęstwiną... 
O, ma dziewczyno! 
Stawu tajemne 
Lustro bez dna 
Odbija ciemne 
Wierzb sennych tła, 
Gdzie wiatr wspomina... 
Marzeń godzina. 
Ogromna tkliwa 
Cichość i mir 

Z szafirów spływa, 
Z gwiazdzistych lir 
Słodko się chyli... 
O, czar tej chwili! 

Przekład jest Miriama, prześliczny. 

Pozatem—surowy korepetytor orlą- 
tek i gąsiaczków młodej, najmłodszej 
i najnajmłodszej Polski, nieprzekupny 
burgrabia języka polskiego, artysta tak 
sumiennv, że prawie nigdy nie wy- 
dał był zeszytu „Chimery“ na ter- 
min. Czytelnicy sarkali często na róż- 
noczesność wydawnictwa, nie rozumie- 
jąc, że działo się było to jedynie ze 
względów uczciwości, aby ich nie 
oszukiwać plewą a sieczką. Podobno 
mundus vult decipi, - Miriam tego nie 
uznaje. Niechaj mu to będzie grze- 
chem śmiertelnym. 

Miriam pierwszy u nas wprowadził 
do wydawnictwa zasadę wspólnej pracy 
artystycznej i wspólnego zainteresowa- 
nia się całością. Wszędzie na zeszy- 
tach „Chimery“, na okładkach, wykoń- 
czonych aż do pedantyzmu, można 
wyczytać nazwiska składaczów, łama- 


czów, odbijaczów na maszynie słowa 
drukowanego w „Chimerze"*. Miriam 
zaprowadził ład, rzetelność, powagę 


i poszanowanie pracy. Jakież miłe jest 
to dopuszczenie do plonu artystycz- 
nego pracujących w zaduchu gazu 
i farby, bladych od złego powietrza 
towarzyszów sztuki drukarskiej. Na 
zeszycie ostatnim czytamy: „składał 
i łamał Józef Perżak; odbijali na ma- 
szynie: Aleksander Tatarowski i Fran- 
ciszek Gryczyński*. 

Robotę z „Chimerą* miał Miriam 
niełatwą. Przekładów z literatur obcych 
przeważnie dokonywał sam, a że wy- 
bór miał ogromny, więc chodziło tylko 
o pracę, której się oddawał z namięt- 
nością. Sam kilkakrotnie widziałem 
jego przekrwione od pracowania oczy. 
Większe troski miewał był od swoich; 
przynoszono mu pudy rękopisów, 
z których bardzo niewiele dawało się 
wziąć. A i to, co wziął, było często- 
kroć „w pomarańczowych skąpane wo- 
niach“, albo biło w /ane-lani bezmysłu, 
albo niosło stłumione echa Maeterlin- 
cków,  Verlaine ów, Beaudelaire' ów 
w kołtuńskiej transpozycyi nadwiślań- 
skiego wierszoróbstwa. Były wszakże 
i rzeczy całkiem piękne i oryginalne. 
A już wielką zasługą Miriama dla lite 
ratury naszej jest odkopanie i pokaza- 
nie światu czwartego z naszych prze- 


szłych wielkich, Cypryana Norwida, 
przedstawiającego odrębną  formacyę 


ducha. 


W zamknięciu wydawnictwa, w sło- 
wie pożegnania i pamięci, Miriam od- 
słania pragnienia swe i cele: „ „Chimera“ 
spełniła, na razie, najważniejszą część 
swych zadań. Wskazała nielicznemu 
gronu istotnie pragnących nowe miary 
i wartości, nowe horyzonty i poziomy, 
rozbudziła w twórcach i czytelnikach 
głębsze pragnienia, wyryła na duszach 
żywych ślad niezatarty“. 

Chce więc, aby już odeszła w le- 


gendę, przestała być czasopismem, 
które się przerzuca z zeszytu na ze- 
szyt, a stała się książką, czytaną 


w ostatecznem skupieniu. Niechaj te- 
dy wstąpi w znak „Norwidowskiego 
Przemilczenia*. Straty nie będzie, bo, 
jako wartość trwałą posiadająca, zawsze 
promieniować będzie. Przyjdzie czas, 
kiedy nowa garść ludzi, wiernych sług 
Graala, stworzą nowego Euforiona, sy 
na Piękna i Zadumy, nowe Chimery 
wcielenie. 

Miriam przemawia dumnie, ale ta 
duma usprawiedliwiona. Zarzut, że 
„Chimera“ dla ogółu czytelników była 
za niebosiężna, za niezrozumiała, może 
dotyczyć jedynie niedociągnięcia lub 
małej wartości utworów, jakie się tam 
mogłybyły znaleźć. Nawet utylitarność, 
punkt widzenia sekciarsko-społeczny, 
musi się zgodzić na to, że wszystko 
istniejące, a tem bardziej literatura 
piękna, musi mieć stopnie, kondygna- 
cye. Zasadę różniczkowania stosuje 
się do wszelkiego świata organicznego 
i nieorganicznego. 

Cóżbyśmy rzekli, widząc wspaniałą 
katedrę bez wieży lub kopuły, słowem 
bez zakończenia? Wieże u kościołów 
są potrzebne i z pewnością pomagają 
głębokości modlitwy tych ludzi, którzy 
chcą się naprawdę modlić. „Chimera“ 
była taką wieżą. 

Inni ludzie powiedzieć mogą: szczy- 
ty wysokich drzew nie rodzą owoców; 
rodne są tylko środkowe, krzepkie ga- 
łęzie, jak u tych karłów gruszczanych: 
bab, panien, proboszczówek i t. d. 
tam niema szczytów. Ale przyroda 
już tak rozporządziła, że drzewa owo- 
cowe nie są materyałem zdatnym do 
budowy świątyń. Wysmukłe drzewa 
borów mają piękne czuby, a gdy im 
ściąć wierzchołek, usychają. 

Tak jak czuby świerków, jodeł 
i sosen pierwsze kołyszą się od pę- 
dzącej wichury, również i siadająca na 
nich Chimera pierwsza odczuwa zry- 
wanie się wichrów kosmicznych. słyszy 
huk zbliżających się fal zalewnych, 
widzi łunę wulkanicznych  ogniów. 
I bywa mniej ślepa i mniej głucha od 
tablic graficznych, kreślonych przez 
mędrców, liczących krocie kroci nie- 
przeliczonych kamieni 

Czasem Chimera siada na wielkich 
dzwonnicach i dzwoni. 

Przeczytajcie w ostatnim jej ze- 
szycie piękne opowiadanie Władysława 
Reymonta p. t. „Ostatni*. 

Rzecz dzieje się w Bretanii, na 
pobrzeżu morskiem. Matka -rybaczka 
napróżno oczekuje powrotu syna, który 
wyjechał był na połów. Syn to już jej 
ostatni, innych przytuliło dno morskie. 
I wiesza się u sznura dzwonu przez 
noc całą, błaga żałośnie: 


Ave, ave, ave, Maria! 
Soyez le refuge 
Des pauvres pecheurs, 
O mère du juge, 
(Qui sonde les coeurs. 


Dzwon dzwoni, morze huczy, syn 
nie powróci. 


Chimera dzwoni także, jak owa 
sędziwa rybaczka, ale gdy wrzaski 
ludzkich zbiegowisk silą się zatopić 


głos jej ukochanego dzwonu, głuchnie 
na dochodzące ją zzewnątrz ryki i obłą- 
kana wsłuchuje się w jęk spiżu. 

Życie... chimera... Cóż istnieje po 
za tem? 


lgnacy Grabowski. 


Winieta z ostatniego zeszytu „Chimery”',rys. 
przez Korina. 


„Podobny lotnemu 
piaskowi... 


Holger Drachmann. 


W południowej Zelandyi, w Horn- 
buek, zakończył życie w d. 14 stycz- 
nia r. b. Holger Drachmann, bawiący 
tam od pewnego czasu na kuracyi. 

W Danii nazywano Drachmanna ,„po- 
dobnym lolnemu piaskowł'. l w istocie, 
zarówno w pieś- 
ni jakiw życiu, 
byłonwikingiem, 
poszukującym 
bez wytchnienia 
coraz to nowe- 
go kształtu, duń- 
czykiem, zgoła 
odmiennym od 
Jensa Piotra Ja- 
cobsena, marzy- 
cielskiego Jut 
landczyka, pod 
czas gdy Drach- 
mann był synem 
wesołej lekko- 
myślnej Kopen- 
hagi, urodzonym 
w tem mieście w 1546 roku, duńczykiem 
nie zupełnie czystej krwi, jak samo 
brzmienie nazwiska wskazuje, niemiec- 
kiego pochodzenia. 

Że stał się poetą, jest to tylko dzie- 
łem przypadku. 

Jako syn lekarza marynarki, urodzo- 
ny z matki polki, miał zostać naprzód ma- 
rynarzem, a potem doktorem. W szko- 
łach kolegował z obecnym królem Gre- 
cyi, potem przekształcił się w republi- 
kanina o zgoła niebezpiecznem zabar- 


Holger Drachmann, 
znakomity poeta duński 
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wieniu, co mu bynajmniej nie przeszko- 
dziło zostać w późniejszym wieku znów 
blizkim przyjacielem duńskiego księcia. 

Pierwiastkowo poświęcił się malar- 
stwu, ale kiedy, po swojej pierwszej 
wikingowej aż na Sycylię wyprawie, 
wylądowawszy w Londynie, usiłował, 
mając głowę  nabitą rewolucyjnemi 
ideami i wciągnięty w koło emigrantów- 
komunardów, wyżyć ze sztuki, zmu- 
szony był zarabiać w ów czas, jako ko- 
respondent dziennikarski, a nawet nie- 
raz przygrywać do tańca w miejscach 
publicznych, ponieważ i to potrafił. 

A kiedy w pamiętnym dla piś- 
miennictwa duńskiego 1872 roku, Jens 
Piotr Jacobsen, utworzył w Danii 
nowy styl wydaniem jedynej noweli 
„Mogens“, rozpoczynającej się pamię- 
tnemi słowami: „/żvło to latem, w po- 
łudnie,na rogu płotu”, wówczasi Drach- 
mann rozrzucił swoje pierwsze Digte— 
i dopiero teraz miał się upoić pienistem 
winem młodości serca, ducha i ciała. 

Jeszcze pewien czas wahania — 
i Drachmann przerzuca się na poetyc- 
ką niwę. 

Wiersze płynęły mu swobodnie — 
może nawet zbyt swobodnie — z ust 
(i to w dosłownem tego wyrazu zna- 
czeniu, ponieważ genialnie improwizo- 
wał przy dźwiękach mandoliny—i te je- 
go popisy bywały przez przyjaciół naj- 
gorącej podziwiane): tworzył wszystko, 
zarówno złe, jak i dobre rzeczy. 

Ale zawsze po wydaniu paru ksią- 
żek słabych poezyi, pojawiało się zna- 
komite dzieło. 

Szermierz praw młodości i wiel- 
kich ogólno ludzkich ideałów, został, ja- 
ko taki, pierwiastkowo wciągnięty do 
piśmienniczego katalogu; należał do 
kosmopolitycznej  francuzkiej szkoły 
i poczytywany był przez nią samą za 
poetyckiego jej hetmana. A tymcza- 
sem wprost przeciwnie: był duńczykiem 
i żarliwym patryota, napisał książkę, 
poświęconą wojnie 1864 roku, p. t. 
„Z po za granicy”, w której mówi o Al- 
sen i Diippel, i otrzymał za nią pań- 
stwową nagrodę, ale co ważniejsze, 
zdobył serca rodaków. 

Z biegiem czasu uprzykrzył sobie 
teorye, a wraz z niemi i teoretyzują- 
cych swych przyjaciół, i ukrył się w za- 
padłej wiosce nadmorskiej, gdzie prze- 
szło rok obcował jeno z żeglarzami 
i marynarzami. 

I oto napisał swe opowiadania z mo- 
rza i wybrzeża, które stały się nowem 
objawieniem. 

I znowu można go było wciągnąć 
do piśmienniczego katalogu, jako pur 
sang naturalistę. 

Nie, to był poeta baśni! 

Pod wpływem Szekspira i Ander- 
sena stworzył czarowne dzieło — „/?e- 
wego razu”, które wywołało, niestety, 
całą epidemię baśni i w niej samo za- 
tonęło. 

Ale przedtem zdobyło mu ono sła- 
wę w całej Europie i odtąd pisma je- 
go poczęto tłómaczyć na obce języki. 

Względem krytyków był obojętny; 
tworzył, a jak się oni wobec tego za: 
chowywali, stanowiło to już ich własną 
sprawę. A był o tem przeświadczony, 
że dłużej od nich trwać będzie. UA 


Władysław Bogusławski. 


W 70-tą rocznicę 
urodzin. 


Od lat z górą czterdziestu w pier- 
wszych rzędach krzeseł teatrów war- 
szawskich na wszystkich niemal premie- 
rach siaduje widz średniego wzrostu, 
o ściągłej, wyrazistej twarzy, o orlim 
nosie i czole wysokiem, i z uwagą 
i powagą słucha sztuki, śledząc z upo- 
dobaniem najdrobniejsze szczegóły kun- 
sztu aktorskiego. Od lat czterdziestu 
na łamach dzienników warszawskich 
ukazują się nazajutrz po każdej premie- 
rze wytworne recenzye, podpisane naz- 
wiskiem znanego i cenionego .krytyka, 
recenzye, tchnące szlachetnem umiło- 
waniem teatru polskiego. 

Tym stałym od lat czterdziestu 
widzem w teatrach warszawskich i tym 
krytykiem, znanym i cenionym, jest 
Władysław Bogusławski, niegdyś recen- 
zent Kuryera Warszawskiego, obecnie 
współredaktor Biblioteki Warszawskiej, 
pisarz niepospolity, święcący w roku 
bieżącym półwiekowy niemal jubileusz 
pracy literackiej. 

Nestor krytyków polskich, syn Sta- 
nisława, a wnuk Wojciecha, twórcy te- 
atru polskiego, urodził się Władysław 
Bogusławski w Warszawie 9 Lutego 
1839 roku. Szkołę realną ukończył 
w mieście rodzinnem, poczem wobec 
braku wyższej uczelni w kraju, udał 
się do Petersburga, a stamtąd do Mo- 
skwy, gdzie na uniwersytetach miejsco- 
wych studyował prawo. Po kilkoletnim 
pobycie w obu stolicach Rosyi, wyje- 
chał Bogusławski dla dalszych studyów 
za granicę, czas jakiś przebywał w Hei- 
delbergu, rok jeden w Paryżu, gdzie 
poznał gruntownie piśmiennictwo i ję- 
zyk francuski. 

Jako dwudziestokilkoletni młodzie- 
niec, w powstaniu styczniowem żywy 
brał udział, mianowany przez Rząd Na- 
rodowy sekretarzem wydziału prasy. 
Skazany na śmierć, następnie ułaska- 
wiony na pięć lat ciężkich robót, odby- 
wał karę w Usolu pod Irkutskiem, skąd 
w roku 1869 przez Petersburg szczęś- 


iiwie do kraju powrócił. Jednodniowy 
swój pobyt nad Newą spożytkował Bo- 
gusławski w ten sposób, że pierwsze- 
go zaraz wieczoru, po kilkoletniem po- 
bycie na wygnaniu, udał się do teatru 
francuskiego, gdzie spragniony wrażeń 
artystycznych podziwiał wytworną grę 
aktorów paryskich. 

W kraju po upadku powstania 
styczniowego panował ucisk i przygnę- 
bienie. Mimo to dziennikarstwo, cho- 
ciaż pod srogą zostające cenzurą, roz- 
wijało się dosyć pomyślnie. Bogu- 
sławski odrazu wziął sie do pracy 
publicystycznej, zrazu w Gazecie Pol- 
skiej, potem w Kuryerze Warszawskim, 
gdzie stale pomieszczał wyborne re- 
cenzye teatralne. Teatr bowiem stał 
się jego żywiołem do tego stopnia, że 
w roku 1874-ym został mianowany przez 
prezesa Muhanowa reżyserem Rozmai- 
tości. Zaraz też rozwinął na nowem 
stanowisku gorączkową działalność, oży- 
wił repertuar, podniósł grę aktorską, 
tłómaczył dla sceny polskiej nowości 
francuskie, nadał zabiegom reżyserskim 
pewien plan i kierunek. Niedługo jed- 
nak wytrzymał w podnieconej atmosfe- 
rze intrygi i kinkietów, w nierównej 
walce z ambicyą podwładnych sobie 
aktorów uległ—i debiut swój reżyserski, 
najlepszemi ożywiony chęciami, ciężką 
przepłacił chorobą. 

Po powrocie do zdrowia Bogusław- 
ski objął ponownie stanowisko krytyka 
teatralnego, drukując wytwornem piórem 
kreślone recenzye w Kuryerze Warszaw- 
skim, Codziennym i w Gazecie Polskiej. 
W roku 1890, w uznaniu zasług i pi- 
sarskiego talentu, powołany został Bo- 
gusławski na zaszczytne stanowisko 
współredaktora Biblioteki Warszawskiej, 
w której dotychczas co kwartał po- 


mieszcza gruntowne przeglądy tea- 
tralne. 
W ciągu długiej działalności pi- 


sarskiej Bogusławski przetrwał trzy kie- 
runki literackie ostatnich czasów, mia- 
nowicie pozytywizm, naturalizm i mo- 
dernizm w sztuce. W dobie panowania 
na wszystkich scenach europejskich ko- 
medyi mieszczańskiej, przetłomaczył dla 
sceny warszawskiej „Półświatek* Du- 
masa syna, jako klasyczny okaz owo- 
czesnej twórczości francuskiej. Talent 
sceniczny Wiktoryna Sardou, Augiera, 
Paillerona i Dumasa uznawał, podnosił 
ich nerw dramatyczny, technikę i po- 
czucie efektów teatralnych, niejednokrot- 
nie jednak zwracał uwagę na filister- 
stwo komedyi mieszczańskiej, na brak 
poezyi i pogłębienia charakterów. 

Był natomiast zdeklarowanym prze- 
ciwnikiem naturalizmu na scenie, cho- 
ciaż talent Zoli, jako powieściopisarza, 
cenił wysoko. Dzieje naturalizmu fran- 
cuskiego wkrótce wykazały, że natura- 
lizm wskutek brutalności swojej nie 
zyskał praw obywatelstwa w teatrze, 
który żyje nie nagą prawdą, lecz jej 
artystycznem złudzeniem. Wszystkie 
sztuki naturalistyczne, pisane według 
recepty Zoli, padły na wolnych scenach 
paryskich, gdyż warunkom teatralnym 
nie czyniły zadość. W sprawie natura- 
lizmu na scenie Bogusławski niejedno- 
krotnie głos zabierał, wskazując słabe 
strony dramatów eksperymentalnych. 

Natomiast modernizm, zwłaszcza 
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neo romantyzm polski zyskał w Bogu- 
sławskim krytyka, życzliwie dla nowych 
prądów usposobionego. Bogusławski 
był jednym z pierwszych, którzy wpraw- 
dzie bez entuzyazmu, ale z uznaniem 
ocenili talent Rydla, Przybyszewskiego, 
Kisielewskiego, oraz wielu innych przed- 
stawicieli młodej Polski. Nie uznawał 
oczywiście dziwactw dekadenckich, za- 
wikłanych symbolów i napuszonej prze- 
sady modernizmu, zwalczał jego fałszy- 
wy patos i manierę, dla każdego je- 
dnak objawu szczerego talentu miał 
wyrazy poważnego uznania. Młodych 
pisarzów starał się zrozumieć, wyczuć 
ich ducha, pojąć aspiracye i ze spokoj- 
nym krytycyzmem zbadać charakter ich 
twórczości. Szedł za prądem czasu, 
nie lękał się żadnej inowacyi, uznawał 
każdy kierunek literacki, jeżeli tylko 
reprezentowały go talenty. 

Jako wnuk nieodrodny Wojciecha, 
umiłował Władysław Bogusławski teatr 
polski, a zwłaszcza scenę warszawską 


niepodzielnie, gorąco, pragnął by ją 
widzieć na szczytach artyzmu, jako 


wspaniałą instytucyę kulturalną, jako 
świątynię piękna i przybytek sztuki 
narodowej, chciał by ją mieć żywotną 
i dostojną i dlatego tak boleje nad 
jej obecnym upadkiem. 

Oprócz recenzyi po dziennikach 
drukował Bogusławski znakomite stu- 
dya, głównie w Bibliotece Warszawskiej, 
o dramatach Ibsena, o powieściach 
Sienkiewicza, o utworach Prusa, wy- 
dał nadto ciekawą książkę p. t. „Siły 
i środki naszej sceny", pełną trafnych 
uwag i głębokich o teatrze warszaw- 
skim spostrzeżeń. 

Bogusławski słynie, jako gruntow- 
ny znawca teatru i sztuki dramatycznej. 
Wytworny stylista, umysł wykształco- 
ny, obejmujący szerokie widnokręgi, 
prawy obywatel, pojmujący pracę ar- 
tysty i literata, jako zaszczytną służbę 
publiczną, zasłużył sobie czcigodny ju- 
bilat na dowody szczerego uznania, ja- 
kie go poczterdziestopięcioletniej dzia- 
łalności zewsząd spotykają. 

Oby długo jeszcze w czerstwem 
zdrowiu służył krajowi i umiłowanej 
przez siebie sztuce dramatycznej 


S. hozł, 
mt 
Kardynał Richard. 


Kardynał Ri 
chard, arcybi- 
skup Paryża, 
którego zdro- 
wie od pew- 
nego Już cza- 
su budziło o- 
bawy, zmarł 
w Paryżu 28 
| stycznia r. b. 
Urodzony w 
Nantes 1818 
r, otrzymał 
godność bis- 
m kupią w roku 
1572-im, w r 
4 IS86-vm (po 
smierci po- 
przednika Mr 
Guilbert'a), 
mianowany został arcybiskupem paryskim 
a w trzy lata później kardynałem 
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Kardynał Richard. 


Stolice i miasta za- 
chodnie mają różny ství, 
lecz charakter miejski 
mniej więcej jednakowy. 

Typowym jest pod 
tym względem Berlin. Lecz 
uprzytomnijmy sobie: Wro- 
cław, Wiedeń, nawet pra- 
odwieczny Rzym, Marsy- 
lię, Bordeaux, Paryż, Ha- 


Pałac Marmurowy w Petersburgu, gdzie spędził ostatnie 
chwile swego żywota król Stanisław August. 


Palmira Północy. 


Petershurę d vol d'oiseau, Gmachy, 
sobory, Newa. Styl i charakter 
Brzydura Petersburga. Barbarya 
powszechna | szczypty kultury. 
Bibioteka Publiczna. Życie uliczne 
„Dacze*. Parki 
Petersburg, 22 stycznia. 

Białe noce „Petersburga“ zasłynęły 
na świat cały... 

Petersburga» Z pewnością nie 
myślał o nich Piotr Wielki. Białe no- 
ce—to cecha wogóle, to okrasa wogóle 
północnych stref. Ci, którzy Peters- 
burg stwarzali, z biegiem dziesiątków 
lat nie przyczynili się niczem do ozdo- 
bienia go słynnemi... białemi nocami. 

Nie mówmy o nich; podobnie jak 
nie mówmy o wspaniałem nad-peters- 
burskiem niebie, przypominającem żywo 
przejrzystością powietrza i malowni- 
czością kolorów niebo amsterdamskie, 
niebo holenderskie, które taki wpływ 
wywarło na całą wielką „szkołę* ma- 
larstwa. 

Newa!... Jakież miasto poszczycić 
się może taką, jak Petersburg, nad- 
rzeczną, ocembrowaną granitami pro- 
menadą? A nad rzeką ogromną stoją 
kamiennym szeregiem gmachy... gma- 
chy... gmachy... Okazałość, bogactwo, 


potęga! A plac przed Senatem z po- 
mnikiem Piotra w pośrodku, otwarty 
z jednej strony na Newę, z drugiej 


zawarty monumentalną cerkwią Izaaka!.. 
l=dorzućmy jeszcze sobór Kazań- 
ski. Następnie t. zw. Wyspy—i bodaj, 
że wymieniliśmy wszystko, co „nad- 
zwyczajnego”, a istotnie pięknego po- 
siada Petersburg. W ostatnich czasach 
przybyła mu nielada osobliwość: cer- 
kiew, wzniesiona kosztem milionów 
rubli na miejscu, gdzie padł rażony 
bombami cesarz Aleksander II. 

Będą, i słusznie, zwiedzali ją tu- 
ryści obowiązkowo. Tylko nie majoli- 
ki jej wewnętrzne, pokrywające szczel- 
nie nawę i pilastry, są najgodniejsze 
uwagi; rzadkość nad rzadkościami sta- 
nowią rzeżby i rżnięcia w kamieniach 
rozmaitych. Dosłownie: bloki kamien- 
ne, urabiane, jak masło; zda się ktoś 
wyciskał na ich powierzchni w /aut- 
reliefe kwiaty, arabeski, co mu fan- 
tazya zdobnicza poddała... Lecz mau- 
zoleum w całokształcie swym — za ja 
skrawe, za krzyczące, za... wesołe. Po- 
myślałby kto, że upamiętnia jakie zwy- 
cięstwo lub uroczystość; upamiętniać 
ma tymczasem jednę z najbardziej 
ponurych i złowrogich chwil w dzie- 
jach Rosyi... 


gę, Londyn, Sztokholm, 
Karlsruhe, Stuttgart etc., 
etc. Wszędzie miejskie 
porządki — jednakowe; je- 
dnakowe to, co miasto, jako miasto, 
dawać powinno -- bez względu na to, 
czy przechodzień natyka się owdzie na 
szczątki pałaców cezarów, czy nanorym- 
berszczyznę, czy na anglo-saskie za- 
bytki budownictwa. 

Po Petersburgu przewija się, jak 
nić przewodnia, styl drugiej połowy 
XVIII wieku, a tu i owdzie styl odro- 
dzenia klasycyzmu z pierwszych lat 
minionego stulecia. To są cechy sty- 
lu. Charakter zaś miasta daleko od- 
biega od charakteru miast zachodnich. 

Miasta rosyjskie — nawet choćby 
tak kosmopolityczne, jak Petersburg— 
mają swój własny, odrębny a niemi- 
łosierny charakter. Podkład tego cha- 
rakteru stanowi: niekulturalność. Cha- 
rakter ten  ugruntowano, niestety, 
w miastach takich, jak Wilno, Mińsk, 
Kowno, Grodno, Żytomierz, Kijów, na- 
wet Odesa. Nie zdołano tylko piętna 
tego specyficznego charakteru wycisnąć 
na Rydze... 

Petersburg, wyjąwszy parę placów 
i niedużą względnie przestrzeń nad 
samą Newą, ale nie wyłączając głów- 
nych arteryi, jak Prospekt Newski i ul. 
Morska, — to, pod względem charakteru 
miasta, rozszerzone dziesięciokrotnie, 
a może i więcej: Wilno, Mińsk, Kijów, 
Smoleńsk, Kazań, etc, etc. 4 

k k 
* 

Petersburg jest brzydki. 

Wejdźmy w ulicę najdystyngo- 
wańszą, wyposażoną w mieszkania. za 
które się płaci po kilka i kilkanaście 
tysięcy rubli, w ul. Siergiejewską. 
Gdzie jaka estetyka w tych koszaro- 
wych kamienicach, zgoła bez żadnego 
stylu? 

A przyjrzyjmy się długim, jak nu- 
da. ulicom— przeciętnym. Toć że to 
melancholia iczczość duchowa płodziły 
te iście więzienne kurytarze! 

Zaczęto stawiać bajecznie kosztow- 
ne kamienice. Znaj pana po chole- 
wach! I oto coś równie niezgrabnie 
ciężkiego, jak granitowy dom Faber- 
gego na Morskiej lub też w pobliżu 
dom Owczynnikowa, przy którym ble- 
dnie... tort najsutszy, chyba w świecie 
nie istnieje. 

Niemiłosierna. jaskrawa pstrokaci- 
zna szyldów; ganki („podjazdy*) po- 
dobne do siebie, bez stylu, a raczej 
w stylu... parasoli; okna wystaw skle- 
powych stosunkowo nieduże, a wysta- 
wy sklepowe byle jak układane, co 
miesiąc, co kwartał zmieniane; ceglasty 
pałac Aniczkinowski, pałac Maryjski, 
jak sarkofag ponury, ratusz stołeczny, 
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jak buda cyrkowa; dalsze od środka 
ulice kamieniem polnem brukowane, 
z rynsztokiem, przez sam środek ulicy 
biegnącym; monotonne „linie“ wyspy 
Wasiljewskiej, t. zw. „Wasilówki“, za- 
bagniona Ochta, — czemże tu wzrok 
popaść, jakiż tu nastrój zrodzić się 
może? Chłód, trzeźwość utylitarnego 
materyalizmu, nuda, rozpraszana byle 
czem... 

Kanały senne, cuchnące, zataraso- 
wane barkami i tratwami, wyładowują- 
cemi drwa opałowe, węgiel, len... 
Gdzież zwierciadlane kanały miast ho- 


lenderskich, o których się w Peters- 
burgu tak lekkomyślnie wspomina? 
Lepiej nie wspominać o nich w Pe- 
tersburgu. 


A dopieroż po tych ulicach prze- 
walająca się „ludność“ stołeczna! Ra- 
dzę przejść się po Sadowej. Miłego 
użyje się spaceru. Poobija ci boki 
zadziegciona, często pół na pół pijana 
„publiczność“, w czerwonych brudnych 
koszulach lub zatłuszczonych  „tułu- 
bach“, jeżeli nie w „poddiowkach*, 
z któremi i na noc się nie rozstaje. 
Brud, ciemnota i grubijaństwo. 
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O, Palmiro północy! 
tobie, przykładając do 
nie—stołeczną, lecz 
Prawda? 

Gdzież więc jest w Petersburgu 
ta kultura wysoka, promieniująca po 
Paryżu, Londynie, Wiedniu —dla wszyst- 
kich? W Petersburgu jest ona. nieza- 
wodnie, ale jak szczypta rodzenek 
w pirogu. Ten, ów uprzywiłejowany 
trafi na nią... Albo —zafunduje ją so- 
bie za drogie pieniądze. 

Opera włoska jest, a jakże! A dla 
wieluż ona dostępna? Ceny biletów 
wysokie; przestrzenie miasta ogromne. 
Z dalszych ulic trzeba tramwajem je- 
chać godzinę, godzin dwie, a na do- 
rożkę nie stać każdego. Restauracye 
dobre są, a jakże! Lecz np. u Cuba- 
ta, Donona, „Miedwiedia* (L'Ours) 
kieliszek koniaku rubla. W tej nor- 
mie--reszta. Teatry są, a jakże! Ale 
proszę:ż spróbować sięgnąć po byle 
wygodniejsze miejsce! 

Tylko Publiczna Biblioteka Cesar- 
ska--znakomita i dostępna. Tam też 
i spotkać uprzejmość, nieprakiykowaną 
w tak „wysoko postawionych" analo 
gicznych instytucyach zagranicą. 

Lat temu kilka stał na czele Bi- 
blioteki Publicznej wybitny historyk, 
gen. Szylder, autor monumentalnych 
dziejów panowania Aleksandra |-go, 
persona w równej mierze poważana 
u Dworu, jak w świecie naukowym. 

Potrzebowałem „pożyczyć“ jedno 
z cenniejszych dzieł, przechowywanych 
w Bibliotece, dla sfotografowania kart 
paru. Udałem się wprost do gen. Szyl- 
dera. Wbrew wszelkim formalnościom 
kazał mi wydać, jak się rzekło, dzieło 
nadercenne i rzadkie, — zapisując je... 
na własne imię. 

A kiedym we trzy dni potem oso- 
biście zwracał mu „depozyt“ (całkiem 
honorowy) i dziękowałem mu gorąco 
za doznaną wielką uprzejmość, gen. 


Ubliżyłbym 
ciebie skalę 
prowincyonalną. 


Szylder rzekł mi z subtelnym swoim 
uśmiechem: 

-— C'estle moins, que Von puisse 
faire pour vous, messieurs les polonais... 
(To najmniej, co można z naszej stro- 
ny uczynić dla was, panowie polacy). 

Dzieło, o którem mowa, pocho- 
dziło z warszawskiego księgozbioru 
Załuskich, wcielonego do Biblioteki 
Publicznej petersburskiej... 


Ale może są w Petersburgu bul- 
wary, „tingi“, „corsa“? Może jest ży- 
cie uliczne, tym razem przecie dostęp 
ne dla każdego? 

Nie, niema bulwarów a ła Paryż. 
Nie, niema życia ulicznego. 

I skąd-że by miało być życie ulicz 
ne? Klimat nie po temu. Albo mróz 
siarczysty, albo mgła, albo plucha. 
Bywa, że w końcu maja śnieg sypnie 
i leży przez dzień cały po dachach, 
albo i na bruku. Zaś gdy upały na- 
staną (od końca czerwca do początków 
sierpnia), miasto wyludnia się. 

Przez trzy czwarte roku każdy pę- 
dzi piechotą lub pędzi dorożką z pod- 
niesionym kołnierzem, byle co rychlej 
doskoczyć do celu i znaleźć się znów 
pod dachem. 

Kawiarń w stylu zachodnim -nie- 
ma. Próbowano je zaaklimatyzować, 
Nie miały powodzenia. A zaś gdy 
powodzenie dopisało jednemu takiemu 
przedsiębiorstwu (kawiarnia de Paris, 
na Newskim), taka zaczęła uczęszczać 
tam publiczność, że powynikały skandale, 
jedne gorsze od drugich... 

Przechadzka petersburska? A no, 
to -przejażdżka w dorożce pierwszej 
klasy (świetny kłusak!) z szybkością 
automobilu na Wyspy. 
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Znaczna część t. zw. łont Peters- 
bourg przeprowadza się na dwa krót- 
kie miesiące letnie w podmiejskie oko- 
lice, za miasto, na willegiaturę. Zowie 
się to -„przejechać na daczę*. „Dacza* 
to nie nazwa willi, szaletu, pałacyku, 
domku, to techniczna nazwa- wille- 
giatury wogóle. 

Pourządzano takie „dacze” na Wy 
spach. Piękne  zadrzewienie, drogi, 
ścieżki, woda, — coś przypominającego 
lasek Buloński. Ale same wille... po 
żal się Boże! Ani stylu, ani wygody, 
aniestetyki, ani najniezbędniejszegokom 
fortu. 1 drożyzna nietniłosierna. Kto 
ciekawy, może oglądać tam wille, za 
których wynajęcie na lato (dwa mie- 
siące, najwyżej trzy) płaci się 10 
i 15,000 rb. I są, którzy je wynaj- 
mują! Bo spędzać lato „na daczy“ na 
Wyspach uchodzi za kosztowną dy- 
stynkcyę, na którą wielu się łakomi. 

Dziesięć tysięcy! Któżby za te pie- 
niądze nie wynajął sobie pałacyku na 
Rivierze lub na normandzkiem wybrze- 
żu! Łącznie z przejazdami całej rodzi- 
ny nie wydałby owych dziesięciu ty- 
sięcy i miałby wygody europejskie. 

Ale Petersburg tylko na mapie 
Europy  Halbasien> Nie! w znacz- 
nem stopniu: (ranzasien. 

„Dacze* w miejscowościach, wcale 
nawet malowniczych podmiejskich, jak: 
Carskoje Sieło, Siestroreck, Strielna, 


Lesnoje, Ozierki i t.d i t. d.—żle urzą- 
dzone, bez najmniejszego pojęcia o este- 
tyce i komforcie, a w dodatku mgłami 
chłodnemi owiewane już od zmierzchu 
sierpniowych dni. 

Natomiast parki cesarskie w Car- 
skiem i w Pawłowsku, i w Oranjen- 
baumie, i w Peterhofie— przepyszne. 
Równych pod względem ogromu niema 
w Europie. Park np. Carskiego Sioła 
łączy się z parkiem Pawłowska—i moż- 
na wędrować wiorsty, mile. tak, mile, 
wspaniałemi alejami,  wygrabionemi. 
wymiecionemi, niemal wyszczotkowa- 
nemi, natraliając to na mauzoleum, to 
na pomnik, to na szalet, to na most 
ozdobny, to na pałacyk, to na ustroń 
przedziwnie malowniczą. 

Mało kto z petersburszczanów zna 
dokładnie parki, odległe od stolicy na 


półgodziny jazdy koleją. Mało kto 
zna te parki wogóle a ściśle. Dość 
powiedzieć, że nagle zjawia się wia- 


domość w gazetach, iż 
w takim to a takim parku 
Odkryto nieznany dotąd— np. monu- 
ment, erygowany przez Katarzynę Il 
lub Pawła na cześć któregoś z dwora- 
ków lub wodzów... 

Można się w parku takim dziesięć- 
krotnie zabłąkać. Szczęściem, napoty- 
ka się po drodze całe partye robotni 
ków, przeważnie kobiet, zamiatających 
wytrwale a z oddaniem się wielkiem 
aleje i ścieżki. 

l można tak wędrować  wędro- 
wać— wędrować bez celu i pamięci, 
nie zdybawszy dosłownie nikogo z „pu: 
bliczności*, zwłaszcza w rewirach bar- 
dziej oddalonych. 

Parki te—bez publiczności. 

Publiczność petersburska nie upra- 
wia sportu wałęsania się po parkach. 
Może to i dobrze, gdyż w parku prze- 
pełnionym „szeroką publicznością” pe- 
tersburską pobyt byłby niemożliwy. 
Publiczności wersalskiej tu nie szukać. 
Nawet publiczności Thiergartenu ber- 
lińskiego... 

Parki, o których mowa, należą do 
dóbr koronnych lub stanowią prywatną 


uczyniono 
odkrycie! 
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Vlastimil Hofman. 


Podarty kierpeċ. 


własność Panującego Domu. Utrzy- 
manie ich—wzorowe— kosztuje krocie. 
I kwitną te wspaniałe parki, jak 
róża poety: ľéspace d'un matin... dwa 
miesiące, dwa i pół miesiąca do roku. 
Wartoż parki. mieć--pod Peters- 
burgiem? Warto-ż na błotach nad- 

newskich mieć stolicę? 

Kier: Dej. 
NTT MNA 


Odznaczenie uczonego. 


W tych dniach nadeszła z Krako- 
wa wiadomość, donosząca, że Akade- 
mia Krakowska mianowała prof. ks. 
Michała Go- 
dlewskiego 
członkiem ko- 
misyi history- 
cznej. Wysokie 
toodznaczenie 
ze wszech miar 
należało się 
młodemu uczo- 
nemu, który od 
lat pięciu chlu- 
bnie i pożyte- 
cznie zajmuje 
katedrę profe- 
sorską w Aka- 
demii duchow- 
nej w Peters- 
burgu. 

Urodzony w 
Warszawie w r. 
1872 z matki 
ś.p. Anieli z Le bBrunów i ojca ś. 
p. Antoniego Godlewskiego, wyniósł 
z domu rodzicielskiego młody uczony 
zamiłowanie nauki i prawdy. Dom ro- 
dziców jego stał na czele inteligencyi 
szerokiej okolicy w Siedleckiem; ogni- 
skowały się tam wszystkie najlepsze 
w okolicy myśli i poczynania. To też 
obywatelstwo siedleckie przez długie 
lata obdarzało ś. p. Antoniego Godlew- 
skiego zaszczytnym mandatem preze- 
sa dyrekcyi szczegółowej Siedleckiej 
T.K. Z. W tej atmosferze poczucia 
obowiązku publicznego wychowany, 
ukończywszy studya wyższe w aka- 
demii duchownej w Petersburgu, zdał 
chlubnie ks. prof. Michał Godlewski 
egzamin magisterski, a następnie udał 
się na wędrówkę na Zachód po dalszą 
wiedzę. Dwa lata przebył we Frybur- 
gu, gdzie pracował pod kierunkiem ta- 
kich mistrzów, jak prof. Reinhardt, Man- 
donet i Kirsch 

Powróciwszy z tej naukowej wę- 
drówki, objął ks. Godlewski w r. 1903 
katedrę homiletyki w Akademii duchow- 
nej w Petersburgu, zaś od roku 1904 
wykładał tamże historyę kościoła i pa- 
trologię.  Pomne są prace, ogłoszone 
drukiem ks. proi. Michała Godlewskie- 
go. W liczbie tych prac wymienić 
należy: Momimenta Poroniae XVI w. 
(wyd. w r.1900), dwa tomy wydawni- 
ctwa Momunmenta Feclesiastica Petro 
połutana, dalej idą liczne prace, pisane 
po polsku, jako to: „Prymasostwo Wi- 
leńskie*, „Ostatnia wola Stanisława 
Siestrzeńczewicza Bohuna* i w in. 

W uznaniu tej naukowej pracy, spo- 
tkało młodego uczonego owo wysokie 
odznaczenie. 


Ks. Michał Godlewski. 


Bloc. 


Plastyczna rekonstrukcya starego Rzymu. 
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Na lewo,na pierwszym planie, „fora“ cesarskie: Trajana, Augusta (z świątynią Marsa-Mściciela). Julii (z świątynią Wenery), Nerwy i Wes- 


pazyana. W głębi Termy Trojana. 


tynią Jowisza na prawo); bardziej w głębi Forum Romanum; na ostatnim planie w głębi 
w głębi—Palatyn z pałacami cezarów i Circus Maximus 


Rekonstrukcya Rzymu Cezarów. 


Każdy, kto błądził wśród ruin starej 
światowładnej Romy, niezawodnie usiłował, 
napróżno, odtworzyć sobie w fantazyi ów 
obraz potężny, jaki te świątynie i pałace, 
te łuki tryumfalne i termy, teatry i biblio- 
teki, trybuny, studnie, kolumny i statuy, 
przedstawiały, zanim upadek  imperyum 
rzymskiego i starych bogów, ząb czasu 
i niszcząca ręka ludzka zamieniły obraz ten 
na gigantyczne ruiny, które dziś tylko ba- 
daczowi mówią, czem niegdyś były. Ry- 
sownicze i malarskie rekonstrukcye miasta 
cezarów były też częstokroć podejmowane, 
a w szczególności odtwarzano nieraz fora, 
w których świetność cezarycznego budow- 
nictwa osiągnęła swój zenit. Obecnie, po 
raz pierwszy, znakomity badacz starożyt- 
ności rzymskich, prof. Giuseppe Marcellia- 
ni, dokonał po wielu latach pracy wielką 
plastyczną rekonstrukcyę centralnej części 
cesarskiego Rzymu, zabudowanego naj- 
wspanialszemi budowlami, od Awentynu 
po stoki Kwirynału i od Kapitolu do Ter- 
mów Trajana. Model ten olbrzymich roz- 
miarów (35 metrów długości), oparty ściśle 
na naukowej podstawie, ogląda publiczność 
rzymska z zajęciem u wejścia na „forum 
romanum“, gdzie został czasowo wystawio- 
ny na widok publiczny. 


W?. S. 


Oczy. 


Rzym 


Jeden ze współpracowników parys- 
kiego „Matina“ wpadł na oryginalny 
pomysł. 

Zebrał kolekcyę oczu ludzkich. Ma 
się rozumieć, nikomu w tym celu oczu 
nie wyłupiał tylko poprostu wycinał je 
z fotografii. 

Wiemy bowiem wszyscy, że „oczy 
są zwierciadłem duszy“. Utarło się to 
przekonanie od wieków. Sprytny dzien 
nikarz francuski postanowił sprawdzić 
je doświadczalnie. Jeśli jest tak na- 
prawdę, rozumował, to każdy człowiek, 
posiadający jaką taką przenikliwość, bę- 
dzie mógł, gdy mu się pokaże fotogra- 
jię oka, wyczytać z niego, jak chiro- 
manta z linii ręki, w najogólniejszych 
przynajmniej zarysach charakter i uspo- 
sobienie istoty, która tem właśnie okiem 
różowo czy czarno na świat patrzy. 

Dla większej zaś pewności udał 


się nie do przeciętnych śmiertelników, 
lecz do fachowych, jeżeli tak można 
powiedzieć, znawców duszy ludzkiej. 
Byli nimi: dwóch profesorów psycholo- 
gii na wszechnicy paryskiej (Bergson 
i Dumas), dwóch autorów dramatycznych 
(Capus i Tristan Bernard), dwóch de- 
putowanych, znany aktor Gemier i na- 
czelnik wydziału antropometrycznego 
przy prefekturze paryskiej, Bertillon. 

Każdemu z nich pokazywał swą 
kolekcyę, złożoną z dwunastu sztuk, 
i zadawał trzy pytania: 

Czy zapytywany poznaje, czyje jest 
oko; jeśli nie, czy może określić, czy 
jest męskie. czy kobiece. 

Co może wogóle powiedzieć o cha- 
rakterze danej osoby. 

Odpowiedzi wypadły dość zabaw- 
nie. Okazało się przedewszystkiem, że 
znajomego „po oku* poznać absolutnie 
niepodobna. Tak samo trudno odróż- 
nić oko męskie od kobiecego. Autor dra- 
matyczny. Tristan Bernard. patrząc przez 
chwilę na fotografię oka ministra Brianda, 
zdziwił się, iż nie mógł odrazu poznać, że 
jest to oko... Sary Bernhardt. Nie lepiej 
wypadły i charakterystyki. 

Słowem. opierając się na wyni- 
kach owej ankiety, można zacząć gru- 
bo powątpiewać, czy naprawdę „dusza 
odzwierciadla się w oczach“. 

Pisali o tem poeci... 

Aparat fotograficzny 
nego... 

Rzecz to łatwa zresztą do spraw- 
dzenia. Trzeba mieć tylko aparat fo- 
tograficzny, no, ityle dobrej woli i cza- 
su,co ów współpracownik „Matin'a*. 


mówi co in- 


Oko ministra 
Brianda. 


Oko trybuna socya- 
listycznego,Jauresa. 
Oko prezydenta M.Roosevelta. 


14 


Na pierwszym planie 


W części środkowej na pierwszym planie Kapitol (z zamkiem i świątynią Junony na lewo. a z świą- 
Amfitheatrum Flavium (Colosseum). 


Na prawo 
teatr Marcellusa. 


Wieża Eifla, jako stacya 
radio-telegraficzna. 


Był czas, że miano ją w pogardzie. 
Opatrzyła się paryżanom i zwiedzają- 
cym Paryż turystom. Coraz mniej osób 
jeździło windą na jej szczyt, aby stam- 

tąd nic wła- 
f ściwie nie 
zobaczyć. 

Nie była 
na nic po- 
trzebna w 
mieście. A 
nie miała 
za sobą 
wiekowej 
tradycyi.jak 
np. pirami- 
dy egipskie, 
by budzić 
próżną cie- 
kawość. 

Nareszcie 
dano jej za- 
stosowanie 
praktyczne. 
jej szczycie 


Wieża Eifla. 


Urządzono mianowicie na 
stacyę telegrafu bez drutu. 

Tak bezużyteczny o wiązaniach że- 
laznych kolos, który dotychczas służył je 
dynie próżności ludzkiej, stał się u szczy 
tu swego skrzętnym przyjmicielem wie- 
dzy ludzkiej: niemal już myśli, błądzą- 
cej w przestworach. 

I oto przed paru dniami radiotelegrafia 
święciła swój tryumf. Stacya na wie- 
ży Eifla otrzymała pierwszą depeszę, 
przesłaną bezpośrednio z Casablanki. 

Odległość między Paryżem a maro- 
kańskim portem wynosi 1900 km. Zna 
czenie faktu na tem polega, że po raz 
pierwszy dopiero udało się przesłać depe- 
szę bez drutu na tak odległą przestrzeń. 

P. Clemencau będzie się mógł bez- 
pośrednio z pola walki dowiadywać 
o swoich kłopotach marokańskich, któ- 
re,jak może, tak mu się stara osłodzić 
w Warszawie dyrektor Zalewski. 


Snob, 


Paryż 


Z rozmów i wrażeń. 


Jakie wrażenia nieci dzisiejsza 
Warszawa w przyjezdnym? 


Człowiek, stale przebywający w pe- 
wnem otoczeniu, staje się mniej wra- 
żliwym na objawy życia tegoż otocze- 
nia. Jego zmysł spostrzegawczy znie- 
czula się. W pamięci mamy wszyscy 
te niedawne czasy, kiedy złowrogi 
huk bomby należał do wypadków nie- 
rzadkich, a echa salw rewolwerowych 
i karabinowych docierały niemal co- 
dziennie do naszych ognisk domowych, 
kiedy na chodnikach śródmiejskich ulic 
stale widzieć można było ślady krwi. 
I mimo uczucia lęku, którem przesiąk- 
mięta była atmosfera, miasto z wy- 
jątkiem paru szczególnie okrutnych 
dni — nie przestawało żyć życiem co- 
dziennem, po trotuarach snuły się tłu- 
my, kawiarnie i restauracye wrzały 
zgiełkiem. Przywykliśmy do odgłosów 
burzy, która szalała nad nami, i pomi- 
mo jej grzmotów i piorunów mieszka- 
niec Warszawy pracował, troskał się 
o chleb powszedni, kochał się, bawił, 
żywiołowym instynktem życia przysto- 
sowywał się do anormalnych warunków 
bytu, zapominając nieraz o ich niezwy- 
kłości. Z drwiącym uśmiechem czytał 
depesze i korespondencye w zagranicz- 
nych dziennikach, pocieszając się, że 
„zdaleka wszystko to znacznie strasz- 
niej wygląda"... W istocie zaś i zbli- 
ska wyglądało strasznie, tylko oczy 
nasze przywykły były w końcu do wi- 
doku krwi, nerwy — do  niebezpie- 
czeństwa. 

Jakie wrażenie czyni obecnie War- 
szawa, po trzech latach walk i niepo- 
kojów, po okresach złudnych nadziei 
i cierpkich rozczarowań, czyż nie się 
w niej nie zmieniło, czyż na obliczu 
jej nie zostały ślady bolów duchowych 
i ran zewnętrznych? To pytanie na- 
sunęło mi się bezwiednie, gdy odwie- 
dził mię jeden z najznakomitszych nie- 
wątpliwie publicystów polskich, Tade- 
usz Smarzewski, który dwanaście lat 
spędził w naszej stolicy i zna jej 
życie nawylot, a który teraz blis- 
ko trzy lata w niej nie był, te trzy 
lata właśnie, o których „starzy będą 
lubili bajać, o których zapewne pieśń 
nie zamarzy...* Tad. Smarzewski po- 
siada w wielkim stopniu dar spostrze- 
gawczy i ciągłą, czynną cheć badania 
objawów Życia we wszystkich jego 
dziedzinach, pragnień, nastrojów i sta- 
nów duszy. Więc byłem ciekaw, jak 
znalazł po długiej nieobecności War- 
szawę, jakie zmiany w niej postrzegł, 


jakie wrażenie na nim zrobiła w dzi- 
siejszych, bądź co bądź niemało zmie- 
nionych warunkach politycznego ist- 
nienia. 

Smarzewski, jak zwykle, gdy chce 
skupić myśli, zamilkł na długą chwilę, 
począł chodzić dużemi krokami po po- 
koju; wreszcie stanął przedemną i za- 
czął mówić. 

— Pierwsze i główne uczucie, ja- 
jakiego doznałem niemal odrazu, a któ- 
re nie opuściło mię później na moment, 
było, że Warszawa posmutniała. War- 
szawa i całe Królestwo jest smutne. 
Ciężkie bolesne przejścia odbiły się 
i na wyglądzie zewnętrznym, i na ca- 
łej duszy zbiorowej. Warszawa jest 
smutna, mimo „Illusionów*, jarmarcznie 
przystrajających jej główne ulice, mimo 
„kawiarń z muzyką“, które rozrodziły 
się, jak grzyby po deszczu, mimo szkla- 
nek z szampanem, pieniących się co 
wieczór na śnieżno białych stołach Bri- 
stolu. Gdzie tylko sięgnąć głębiej, 
wszędzie spotyka się troskę, rozczaro- 
wanie, ból, smutek. Tyle złudzeń, ho- 
dowanych tkliwie przez dziesiątki lat, 
pękło nagle, niby bańki mydlane. 
Sztuczne powstrzymanie życia poli- 
tycznego nie mogło zostać bez skut- 
ków. Warszawa zapomniała, że polity- 
ka—to żmudna i długa droga wysiłków 
pracy i zawodnych często walk, droga, 
którą przebyć może tylko wytrwałość, że 
w polityce zwycięża nie uczucie, ale 
siła i zręczność. Jakie pojęcia wytwo- 
rzył okres ucisku, o tem może świad- 
czyć fakt następujący. Przed kilkuna- 
stu laty jeden ze znanych i najbardziej 
szanowanych tutejszych działaczów,— 
kiedy prześladowania pruskie przybie- 
rały ostrzejszy charakter, — zapewniał 
mnie w tonie poważnym: 

— Jest na to sposób. Poznań za 
słaby, by się bronić, ale Warszawa 
znajdzie dość siły, by mu pomódz. 
Sienkiewicz napisze wspaniałą mowę, 
a jeden z naszych posłów do Sejmu 
Rzeszy przetłomaczy ją i wypowie. 
Obaczy pan, jakie wrażenie będzie 
w parlamencie niemieckim i w całej 
Europie, obaczy pan, co się stanie z ha- 
katyzmem! 

Większości społeczeństwa wyda- 

wało się, że skoro Rosya zyska kon- 
stytucyę, wraz dla Królestwa nastaną 
zdawna oczekiwane czasy wolności 
i pomyślności narodowej, że ziszczą 
się natychmiast najśmielsze marzenia 
narodowe. | oto przyszła konstytucya, 
i cóż się stało z naszemi pragnieniami 
i nadziejami? Marzenia nie ziściły się, 
ale natomiast Warszawa i Królestwo 
przeszły przez okrutną gelennę klęsk 
i bolów. 


Te klęski i bóle wszakże nie minęły 
bez śladu. Stykając sięz ludźmi z różnych 
warstw i z najróżniejszych obozów, po- 
strzegłem teraz w umysłach społeczności 
warszawskiej niemałe zmiany. Już nie 
określa się każdego czynu stopniem 
patryotyczności lub niepatryotyczno- 
ści, ale jego celowością i skuteczno- 
ścią. Twarde doświadczenie lat ostat- 
nich nauczyło Warszawę myśleć kate- 
goryami myśli politycznej. Budzić się 
zaczyna myśl polityczna, zdająca sobie 
sprawę, że nie wszystko, co ma po- 
zory patryotyczne, może przynieść ko- 
rzyść ojczyźnie, że polityka nie może 
polegać na ciągłem schlebianiu narodo- 
wi w jego pragnieniach i ambicyach, 
ale na trudnej, często bolesnej walce 
o zdobywanie nowych praw, o osiąga- 
nie coraz lepszych warunków narodo- 
wego bytu. Spotykam coraz więcej 
obywateli, rozumiejących, że aby żą- 
dać, trzeba mieć za sobą siłę, któraby 
te żądania popierała, że tę siłę w par- 
lamencie zdobywa się przez powagę 
własnej reprezentacyi i przez sojusze, 


jaki ta reprezentacya umie zawierać 
z innemi stronnictwami, które, rzecz 
oczywista, nie poprą nas  bezintere- 
sownie. 
A w życiu społecznem? zaga- 
dnąłem. 
Po chwili namysłu Smarzewski 
mówił. 


Życie społeczne Warszawy i Kró- 
lestwa niewątpliwie tętni spieszniej- 
szym pulsem. Powstało wiele bar- 
dzo użytecznych warsztatów pracy zbio- 
rowej. Słyszę ze wszech stron, że sta- 
ją przy nich liczne szeregi ludzi chęt 
nych i gorliwych. Tu i owdzie zapał 
okazał się ogniem słomianym. Inaczej 
być nie mogło. Ale niemało z tych 
warsztatów znalazło się w rękach dziel- 
nych,i podjęty trud obiecuje być owoc- 
nym. Kółka rolnicze, jak słyszę, roz- 
wijają się przeważnie nader pięknie. 
Szkoła prywatna polska, po nieuniknio- 
nym procesie fermentu, zaczyna funk- 
cyonować coraz poprawniej. Wraca do 
niej ład i rygor. Opowiadano mi, że 
w jednej ze szkół warszawskich ucz- 
niowie wyższych klas sami zwrócili się 
do profesorów z prośbą, by mówili da 
nich „ty“, gdyż tak bywało w dawnej 
szkole polskiej. W prasie warszawskiej 
podniósł się znacznie ogólny poziom. 
Ton jej stał się poważniejszy i głębszy. 
Choć teraz reakcya daje się we znaki, 
to jednak czyż można porównać 
dzisiejsze warunki dziennikarskie 
z temi, jakie panowały dawniej? Pa- 
miętam przecie, jak w 1594 r., kiedy 
drukowałem w „Gazecie Polskiej* wra- 
żenia z podróży po Szwajcaryi, cenzor 


wykreślił mi nazwisko Mickiewicza, 
zacytowane przy wspomnieniu z poby 
tu wieszcza na Spliigen. W wielu ga- 
łęziach wytwórczości krajowej, jak mię 
zapewniali rzeczoznawcy, 
poprawiłoby się niezwłocznie, gdyby na 


położenie 
przeszkodzie nie stało zdemoralizowa- 
nie, czasem wprost zdziczenie robot- 
ników. 
mawiałem, twierdzą, że gdyby wróciły 
normalne warunki pracy, z łatwością 
odzyskalibyśmy rosyjskie rynki zbytu. 

Najmniej, jak widzę, odczuła re- 
wolucyjny okres Nasz chłop 
bardzo słaby i powierzchowny udział 
wziął w tem, co się działo. A jeśli po- 
prawiły się warunki płacy służby fol- 
warcznej, to stało się tylko zadość spra 
wiedliwości, bo były one zbyt niskie,- i 
dziś jeszcze wcale nie są za wysokie. 

Zatem ogólne wrażenie? 

- Mógłbym powtórzyć słowa Mi 
chała Bobrzyńskiego, który wróciwszy 
do Krakowa przed trzema laty z War- 
szawy, wyraził się krótko i węzłowato: 
„Jest tam, po odliczeniu żywiołów ob- 
cych, zawsze jeszcze przeszło $ milio- 
nów polaków na kupie. Cóż im mogą 
zrobić?" Na każdym kroku znać tu nie- 
wątpliwie ślady strasznego wstrząśnie- 
nia, ale sam fakt, że Warszawa wstrzą- 
śnienie to przetrwała, nie przestawszy 
pracować, kształcić się, zbierać składki, a 


Przemysłowcy, z którymi roz- 


wieś. 


nawet się bawić, świadczy o nagromadze- 
niu w tem mieście takich zasobów zamoż- 
nościienergii, jakich napróżnobyśmy szu 
kali w którymkolwiek zakątku polskim 

Gdy mowa o przyszłości, nie wol- 
no zapominać, żeśmy weszli w okres 
życia politycznego, że z chwilą, w któ- 
rej to się stało, wzięliśmy na barki od- 
powiedzialność bez porównania 
szą, niż ją dźwigało pokolenie, żyjące 
bezpośrednio po powstaniu, i że tej 
odpowiedzialności żadna siła z nas nie 
zdejmie. Niepodobieństwem jest linią 
wyraźną oddzielić życia społecznego 
od działalności politycznej. Podział 
pracy możebny jest tylko do pewnego 


więk 


stopnia. Pamiętać o tem powinni i ci, 
na których 
tyczne zdaje, i ci, którzy nad przyspo- 
rzeniem sił narodowych pracują po 
wsiach i miastach. Od odpowiedzial- 
ności za niepowodzenia w tej dziedzi- 
nie pracy nie będą mogli uchylić się 
polityczni przedstawiciele narodu, bo 
każdy błąd polityczny odbić się musi 
fatalnie na życiu zbiorowem. Rozum 
na zaś, konsekwentna i energiczna po- 


naród kierownictwo poli- 


lityka możebna jest wówczas tylko, 
gdy równolegle z nią idzie prawidło- 
wy, nieustanny i widoczny rozwój 


wszystkich warstw społecznych. 


Gordon. 


„Straż polska” w Krakowie. 


Komitet i prezydyum zawiązanej w Krakowie ogólnonarodowej organizacyi „Straż polska“. 


Kronika sportowa. 
Samochodem na około ziemi. 


Świat automobilowy francuski ży- 
je wciąż pod wrażeniem fantastycznego 
„raidu* naokoło świata, o którym pisa 
liśmy już przed paru tygodniami. 

Przygotowania do podróży ukoń- 
czono z iście amerykańskim pośpiechem. 
Marszruta wyznaczona. W tych dniach 
współzawodnicy mający wziąść udział 
w podróży, wyruszają wraz ze swemi 
samochodami do Nowego-Yorku. Ztam- 
tąd w pierwszych dniach lutego ruszą 
dalej. A przestrzeń do przebycia mają 
nielada: 30.000 kilometrów przez dzi- 
kie pustkowia. 

Teoretycznie uznano raid ów za 
zupełnie możliwy. Między innemi ge- 
nerał Liniewicz, który zna dobrze sy- 
beryjskie szlaki, wypowiedział się w tej 
kwestyi. W „interwiew'ie*, ogłoszonym 
w „Matin'ie** wódz armii mandżurskiej 
wypowiedział opinię,iż droga od ocea- 
nu spokojnego ku Europie jest mniej 
trudna do przebycia, niżby się na po- 
zór mogło wydawać. 

W podróży biorą udział przedsta- 
wiciele różnych narodów. Walka więc 
będzie podwójna. Nie tylko konstruk- 
cyi maszyn, ale i ambicyi narodowych. 
Może tym razem uda się Francyi zdo- 
być palmę pierwszeństwa, którą w rai- 
dzie pekińskim wydany jej Włochy. 
Najbardziej entuzyazmują się projektem 
amerykanie. Jeśli wierzyć telegramom 
pism (wiadomo, że nie zawsze można 
wierzyć), w nowoyorskim klubie auto- 
mobilowym toczyły się ożywione dys- 
kusye na temat możliwości przebrnięcia 
samochodów przez lody i śniegi Alas- 
ki. Jeden z uczestników, znawca owych 
okolic, utrzymywał, iż jest to rzecz ab- 
solutnie możliwa. | tak się uniósł, że 
zaproponował zakład. 


Jeśli przegram, wsadzicie mię 
na pięć lat do więzienia. 
To jest amerykański zapał. 
No. 


Paryż 


Mistrz jazdy polskiej. 


S. p. Stanisław Niemojewski, 


zmarły w swym majątku, Włoszczowie, 
w Kieleckiem, należał do najznakomitszych 
i najbardziej zamiłowanych jeźdźców, któ- 
rzy tradycyę polskiej jazdy konnej godnie 
przechowali. Oto, co o nim pisze kom- 
petentny „Jeździec i Myśliwy*: „Drogą 
atawizmu ukochał jazdę staropolską, tę 
jazdę smiałą i junacką, jaką odznaczali się 
nasi „kozacy* i „Lisowczycy* w XVII stu- 
lecia”.  „Ukochał konia stepowego, kul- 
bakę, rynsztunek, nabijany srebrem, i gdy 
siadł na wysokim łęku, puszczał się z „wia- 


trem w zawody“, nie znając przeszkód 
i złych dróg*. Stanowił ś. p. Stanisław 
Niemojewski „plastyczny obraz polskiego 
jeźdźca z pod „lekkich znaków*, celował 


zręcznością, siłą, fantazyą, w koniu szukał 
dzielności, zwrotności i niepospolitych cho- 
dów: rozumiał konia. Warszawa podzi- 
wiała go w 1880 r. na wystawie, gdy brał 
konkursowe przeszkody. 

Ożeniony był ś. p. Niemojewski z księż- 
niczką K. Golicyn, pozostawił syna Ser- 
giusza, który jest wice-prezesem Radom- 
skiego Tow. Wyścigów Konnych, a który 
tradycyę dzielnej jazdy konnej po ojcu za- 
chowuje. Zmarły liczył 74 lata czerstwego, 
sprężystego żywota. l. 


Ry oa 


W wielkiej halli machin p. Michalski udziela nam informacyi o śmiertelnym wypad<u 


W fabryce, skalanej krwią... 


Pozabójstwieś.p. Henryka Hantkego. 


Dorożka. z dzielnicy gładkich bru- 
ków i zalotniej utrzymywanych wiel- 
kich kamienic mieszkalnych, zwolna, 
walcząc z wybojami oraz nierównościa 
mi prawie skamieniałego śniegu, po- 
czerniałego od miału węglowego, wjeż- 
dża na teren dyszącej dymem i parą 
pracy fabrycznej. 

Dnia 30 stycznia, przed gmachem 
fabryki „B. Hantke", na ulicy Srebrnej, 
ożywionej ruchem ludzi i wozów, za- 
mordowano dyrektora głównego, Ś. p. 
Henryka Hantkego. 

Wypadek to równie smutny, jak 
i rozgłośny. Ofiarą tak zwanych dziś 
„walk ekonomicznych" padła jednost- 
ka w sile wieku męzkiego, potomek 
zasłużonego promotora wielkiego prze- 
mysłu w Polsce, sam nie mniej gorli- 
wy a czynny pracownik na niezmier- 
nie ciężkiej obecnie niwie wytwórczości 
krajowej. 


Jeden z główniejszych pracowni- 
ków obszernego biura fabrycznego 
przyjmuje mnie w pokoju interesantów. 
Wczoraj dopiero mord został dokona- 
ny. Twarz u- 
rzędnika, peł 
niącegorolęgo 
spodarza, pod 
świeżem wra- 
żeniem wybla- 
dła; mówi i po- 
rusza się ner- 
wowo. 

— Zapytu- 
je pan o przy- 
czyny zabój- 
stwa prezesa? 
Zaczyna się u 
nas, jak w nie- 
szczęsnej Ło- 
dzi. Trwające 
od lat trzech 
wywołały zastój 
W listopadzie r. z. za- 
Na- 


Ś. p. Henryk Hantke. 


walki ekonomiczne 
w przemyśle. 
czynaliśmy odczuwać brak pracy. 


sza fabryka zatrudniała 800 robotników. 
Zaszła konieczność zmniejszenia perso- 
nelu. Dnia 30 listopada zwolniono 200 
robotników po zapłaceniu im zarobków 
za dwa tygodnie z góry. Dnia 30 sty- 
cznia dop. H. Hantkego, w chwili, gdy 
wsiadał do dorożki, jeden z grupy trzech 
napastników, —jak opowiadają świad- 
kowie, — dał 8 strzałów z brauninga. 
To wszystko, co mogę wyjaśnić. 

Informacye nie wystarczają mi: nad- 
majster p. Michalski udziela obszer- 
niejszych. 

W listopadzie r. z. — mówi, — 
mieliśmy pracy tak mało, iż fabryka 
była czynną tylko trzy dni w tygodniu. 
P. Hantke, jako głównie odpowiedzial- 
ny wobec akcyonaryuszów, najbardziej 
też trapił się położeniem finansowem 
naszych zakładów. Pewnego dnia wzy- 
wa mnie i powiada: 

— Tu nic nie pomoże. Niepodo- 
bna pracować z całym personelem, gdy 
niema zamówień w liczbie dostatecz- 
nej. Na co odrzekłem: 

— Możeby p. prezes zwołał dele- 
gacyę robotniczą i wraz z nią uradził, 
co czynić należy. 

Delegacya nie zgodziła się na ustęp- 
stwa, kładąc nacisk na położenie kry- 
tyczne, w jakiem znalazłoby się 200-stu 
wydalonych. Wtedy p. Hantke zwołał 
majstrów wydziałowych i polecił, aby 
każdy z nich wydalił odpowiednią licz- 
bę pracowników. Ludzie przyjęli wy- 
nagrodzenie za dwa tygodnie na sumę 
łącznie około 2000 rub. i rozeszli się 
spokojnie. 

Czy tylko ten spokój nie za- 
powiada burzy? — zapytywał prezes, 
w kilka dni po tym fakcie obchodząc 
fabrykę. 

Tymczasem w interesach zakładów 
nie było poprawy. Mieliśmy zajęcia 
niewiele, a przynajmniej tylko dla600-set 
robotników. 

Coś w 3—4 ,tygodnie, p. Hantke 
polecił wywiesić zawiadomienie, iż do- 
datki do zarobków w normie 15',, 
przyznane robotnikom podczas znanych 
wydarzeń strejkowych, będą cofnięte. 

Ostrzegano prezesa, iż redukcya ta 
może wywołać niezadowolenie, na co 


odpowiedział: 
-- Przemysł nasz znajduje się 
w nader ciężkich warunkach i jeżeli 


nie zmniejszymy kosztów produkcyi, 


Zabójstwo zostało dokonane przed podjazdem frontowego gmachu 
fabrycznego (Srebrna 6). 


Na podwórzu fabrycznem robotnicy po wiesci o krwawej przygodzie 


Wieść,smutkiem przejmująca, udziela się ludziom.pracującym przy 
„kąpielach siarczanych . 


zagraża mu zupełna ruina. Konkuren- 
cya z Niemcami jest coraz trudniejsza 
do wytrzymania, zwłaszcza wobec ceł, 
większej liczby godzin pracy w Niem- 
czech, ładu warunków tamtejszych it. p. 

Tak więc od poniedziałku dnia 27 
stycznia ludzie pracowali już bez do- 
datków piętnastoprocentowych. Fabry- 
ka rozesłała agentów, zaopatrzonych 
w cenniki, stosunkowo zniżone. To da- 
wało nadzieję przysporzenia zamówień. 

W dniu wypadku prezes przyje- 
chał do fabryki później, niż zwykle, bo 
o godz. 4 po południu; opuszczał ją 
około godziny 5*,, iw tymże czasie 
została dokonaną napaść. 

Myśmy się dowiedzieli o nieszczę- 
ściu już po fakcie, ponieważ ulica od 
zabudowań fabrycznych, jak pan wi- 
dzi, jest znacznie oddaloną. 

- Nie wiadomo panu, czy p. Han- 
tke otrzymywał ostrzeżenia lub po- 
gróżki? 

— Nikt z nas o tem nie słyszał. 
Dodam, iż z liczby owych 200-stu wyda- 
lonych niedawno przyjęto z powro- 
tem 25-ciu robotników. 

Po wywiadzie powyższym, udaje- 


my się w głąb fabryki dla dokonania 
zdjęć fotograficznych. 

Nastrój pracowników zwykły, bo 
też inny być nie może. W kużźniach, 
oddziale wideł, szpadli, gwoździ, „mu- 
ter", drutów i szrub, istnieje nader ści- 
sły podział pracy. Materyały, rozpalo- 
ne do białości, nieraz przechodzą przez 
kilkanaście (widły przez 27) rąk, zanim 
po wykończeniu ostatecznem przejdą 
do magazynu. 

Żaden z robotników nie może ustać 
w pracy, gdyż to wywołałoby przerwę na 
całej linii. Krążymy wśród wielkich 
przestrzeni, których ciemnię rozjaśniają 
czerwonawo-białe plamy  rozpalonego 
żelaztwa. Robotnicy poruszają się au- 
tomatycznie przy młotach parowych, 
„Sztancach*, walcach, piecach, kowad- 
łach, wałach, parnikach i bębnach. 
Wielkie pręty, rażące wzrok swoją bar- 
wą płomienną, i nie mniej rozpalone: 
mutry, rury, widły, szruby i t. p. prze- 
latają nad naszemi głowami, przerzu- 
cane od warsztatu do warsztatu. Gru- 
be fartuchy skórzane, maski na twa- 
rzach i ochrony drewniane, wszystko 
to— na tle wielkich płomieni lub wśród 


W wielkiej kużni fabrycznej. 


Plac,napełniony wyrobami gotowemi, jak: szruby, mutry i gwożdzie. 


snopów iskier, przypominających ba- 
jeczne ognie sztuczne. 

Huk, zgrzyt, tarcie, szalone obroty 
stempli, furkanie setek pasów transmi- 
syjnych, grzmiące uderzenia młotów, 
drganie ścian, wstrząśnienia podłóg be- 
tonowych lub ubitego klepiska. 

Ludzie stanowią ogniwa wielkiego 
łańcucha pracy, a każdy z nich porusza 
się w zależności od sąsiada. Wszyst- 
ko tu miarowe: sapanie walców, pogrą- 
żonych w wodzie, uderzenia młotów 
automatycznych, obroty tłoków i wy- 
buchy pary. 

W podobnych warunkach mowy 
być nie może o jakimś szczególnym 
nastroju robotników, dotkniętych śmier- 
cią zwierzchnika, śmiercią, która nastą- 
piła tak niespodziewanie i w formie 
wstrząsającej. 

Sześciuset robotników obchodzi 
zgon prezesa przyspieszonem pochyla- 
niem głów, wyginaniem pleców, poru- 
szeniami rąk żylastych, oraz stóp, kie- 
rujących regulatorami. 

4€ Życie ani na chwilę nie przestaje 
drgać w tej wielkiej fabryce, której 
główny ster do wczoraj spoczywał 
w rękach oliary wielkich przewrotów 
czy też omyłek społecznych. 
Ri R, 


Ńg Nazajutrz po odwiedzinach naszego 
współpracownika, t. j. w ubiegłą sobotę, 
fabryka Tow. Akc. B. Hantke została z roz- 
porządzenia władz zamkniętą. Według os- 
tatnich wieści, na skutek zabójstwa ś. p. H. 
Hantkego, akcyonaryusze zagraniczni po- 
stanowili zwinąć zupełnie ten wielki zakład 
przemysłowy. Byłby to skutek, zgoła nie 
przewidziany przez organizatorów „terroru 
ekonomicznego *, — straszny dla setek ro- 
dzin, które utracą w ten sposób utrzymanie 


Stowarz. Robotników Chrze- 
ściańskich w Wiedniu. 


Założone przed ośmiu laty w Wiedniu 
polskie Stowarzyszenie chrześciańskich ro- 
botników i robotnic pod hasłem „Ojczy- 
zna”, z wielkim pożytkiem rozwijające się 
dla celów braterskiej łączności i pomocy, 
odegrało 26 stycznia „Betleem Polskie“ 
Rydla. Stowarzyszenie to, choć ubogie, 
kroczy o własnych siłach i rozwija się na- 
der zacnie. 


Turniej w IIl-ciej Dumie. 


Ciekawy odbył się turniej w Du- 
mie. Z jednej strony stanęli, z góry 
o przegranej przekonani, „kadeci“, 
z drugiej-—stanął,z góry oklasków w tej 
Dumie pewny, p. minister finansów, 
Kokowcew. Wystąpili „kadeci“, orę- 
dując za prerogatywy poselskie, opie- 
rając się na logice i konieczności roz 
winięcia praw konstytucyjnych; wyzwa- 
nie to podniósł p. Kokowcew, a do 
walki stanął, przywdziawszy na siebie 
pozorne szaty tegoż konstytucyonali- 
zmu. Przemawiali „kadeci“ tak, jak 
posłom, co wysoko chcą nosić godność 
poselską, przystoi; przemawiał p. Ko- 
kowcew tak, jak mówi biurokrata: mowy 
jego w tym przedmiocie, nieco wy- 
żółkłe, bez tła, bez głębszej treści. 
rzekłbyś, kancelaryjne przypominały 
munagi.  Przemawiali „kadeci*, na 
straconą idąc 
pikietę, raczej 
dla zasady, ra- 
czej dla szero- 
kiej opinii o- 
gółu, śród naj- 
bliższej atmo- 
sfery, nieżycz!i 
wością dyszą- 
cej; przema- 
wiał p. Kokow- 
cew nie już do 
życzliwych,ale 
do sług swo- 
ich, śród któ- 
rych, zawsze 
gotowa, zry- 
wała się nieraz 
burza oklasków prawicy i centrum. 

O rzecz ważną i zasadniczą chodziło. 

Chodziło bowiem o rozszerzenie 
praw Izby Państwowej w zakresie kom- 
petencyi uchwalenia budżetu. 

Obowiązujące w Rosyi w tym 
przedmiocie prawo, z dnia 8&8 marca 
1906 roku, nie daje Izbie Państwowej 
pełni praw dodecydowaniao sprawach bu- 
dżetowych. Naprzód, część budżetu 
zgoła jest z pod obrad Dumy wyjęta, 
ta mianowicie, która się ściąga do wy- 
datków Ministeryum Dworu i Kancela 
ryi Cesarskiej ¿w granicach kredytów 
z r. 1906, oraz te wydatki, które idą 
na zaspokojenie długu publicznego, jak 
również olbrzymia część wydatkowań 
budżetowych. 

Wymownym rzecznikiem „kadec- 
kiego“ wniosku był referent tej spra- 
wy, przez frakcyę „kadetów“ delego- 


min. finansów. 


Kokowcew, 


wany, poseł Adżemow. Wykazał on 
i wyświetlił sprawę całą przed Izbą, 

przed tą lzbą. naturalnie, napróżno. 
Nawet o zachowaniu pozorów utrzy- 
mania godności swej nie pomyślała 
Duma. Pochopnie zadecydowano za- 


mknąć listę mówców, widocznie, by 
J. kEkscelencyi nie robić przykrości. 
Tak się zachowuje Duma trzecia, ta 
„rosyjska* Duma, w sprawach swego 


honoru. Tam, gdzie na Zachodzie 
walki o te przywileje toczono, Duma 
sprawy te spycha -„uprzejmie*. Nie 


przeminęły wieki bez skutku: nauczo- 
no się słuchać. 

Gorąco przemawiali mówcy z opo- 
zycyi. Wspaniałą, niemal dwugodzinną 


mowę wygłosił poseł Szingarew; ze 
słów jego przebijało, iż sprawę prze- 
myślał głęboko, dowodzenia skonstruo- 
wał logicznie, mowa jego tryskała 
świetnością argumentacyi i dowcipem. 

Ale nic to. Niemal każdego mów- 
cę uważał p. minister finansów za ry- 
cerza, co mu 
osobiście przy 
syławyzwanie. 
l szedł na tę 
walkę p. mini- 
ster, uważając 
sobie Dumę za 
arenę łatwych, 
bo z góry przy- 
znanych mu, 
zwycięstw w 
turnieju, prag- 
nąc zarazem 
dyskredyto- 
wać  rzeczni- 
ków stronnic- 
twa wolności 
ludu. Niedość, 
że przed sąd powołała była biurokracya 
tych przedstawicieli tego stronnictwa, 
co w Wyborgu byli udział przyjęli. tu 
jeszcze chodziło o „zgnębienie" do re- 
szty—w oczach „barskiej* Dumy natural- 
nie -tych znienawidzonych „kadetów“. 

I wystąpił do walki zapaśniczej 
p. minister finansów, przywdziawszy 
nie zbyt może dlań wygodne barwy 
przeciwnika swego: barwy konstytucyo- 
nalizmu. Dowodził z większą mono- 
tonią, niż logiką, że rozszerzenie praw 
budżetowych Dumy stałoby w sprzecz- 
ności z prawami zasadniczemi ustroju 
konstytucyjnego, gdyż podług tych 
zasad żadne prawo nie może być ska- 
sowane lub zmienione inaczej, jak 
przez uchwalenie nowego prawa. Zby- 
teczny,a w każdym razie żle dobrany, 


Adżemow, poseł K.D. 


był ten puklerz, zza którego pociski 
odpowiedzi rzucał p. minister. Po- 
winien był bowiem wiedzieć, że nie- 


naruszalność praw, do chwili ich zmia- 
iy, jest podwaliną i ostoją wszelkiego 
prawdziwego konstytucyonalizmu, że 
zasada ta istnieje i obowiązuje wszędzie 
na Zachodzie, tam właśnie, gdzie nie- 
ma ograniczeń kompetencyi przedsta- 


wicielstwa narodowego. | niema tam 
tej kolizyi prawno-państwowej zgoła, 
albowiem nauka skarbowości już od- 


dawna orzekła, że uchwalanie budżetu 
przez reprezentacyę narodową jest sa- 
mo przez się aktem prawodawczym: 
uchylając więc tym sposobem wydatek, 
na prawie oparty, uchyla się to prawo 
przez nowy akt prawodawczy. przez 
uchwalenie właśnie nowego prawa. Ale 
„konstytucyjny“ minister gotów wal- 
czyć—nawet z wynikami nauki. 

Za dobrą monetę przyjęła Izba to 
wszystko, ta Izba dzisiejsza, która ni- 
czem innem nie jest, jak tylko nowym 
posłusznym departamentem, co spełnia 
to, co mu polecono. Turniej ostatni, 
jaki się w oczach tej Dumy pomiędzy 
biurokracyą a opozycyą rozegrał, wy- 
raźnie i niedwuznacznie odzwierciadla 
nastrój większości tej rządowej. „bar- 
skiej“ Dumy. 

Na turniej ten z loży ministeryal- 
nej patrzał też p. Stołypin zadowolony 
ze „swoich“ ludzi 
Petersburg 


H. R: 
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Ślub miliarderki. 


Młody arystokrata węgierski hr. Laszlo 
Szechenyi poznał i pokochał miliarderkę 
amerykańską, pannę Gladys Vanderbilt. 

Oczywiście uroczą. Jakże by inaczej! 

Papa Vanderbilt udzielił młodej parze 
swego błogosławieństwa i 27 stycznia od- 
był się w Nowym Yorku ślub, który prze- 
pychem swoim przewyższył niejedne gody 
królewskie. 

Pisma francuskie i angielskie pełne są 
opisów tej uroczystości. Myliłby się je- 
dnak, ktoby sądził, że osoby nowożeńców 
odgrywają w opisach tych jakąkolwiek 
rolę. 

Najmniejszej. 

Chodzi o to, ile co kosztowało. 
A więc koszt samych kwiatów, któremi 
udekorowano pałac Vanderbiltów na uro- 
czystość obrzędu ślubnego, pochłonął su- 
mę 250,000 franków. Bez mała 100,000 
rubli. 

Wartość podarunków ślubnych, które 
nowożeńcy otrzymali od przyjaciół, wynosi 
sześć milionów franków. 

Oczywiście, po za takiemi cyframi lu- 
dzie giną, -niema ich. 

Sam slub przypominał fantastyczną 
„fóerie*. Matka panny młodej podejmo- 
wała gości w o.brzymim salonie, urządzo- 
nym w stylu Ludwika XV. Orkiestra nie- 
widziana, złożona z 65 muzyków, ukrytych 
wśród kwiatów, przygrywała podczas tego 
melodye z drugiego aktu „Tristana 
i Izoldy“. 

Przy wejściu nowożeńców na salę 
orkiestra zmilkła. Rozległ się natomiast 
śpiew chóralny, wykonany przez 30 śpie- 
waków. 

Wśród palm i kwiatów, które prze- 
mieniły salę w ogród podzwrotnikowy, 
ukazał się hr. Szechenyi w narodowym 
stroju węgierskim. Równocześnie z dru- 
giej strony w otoczeniu dam honorowych 
weszła panna Vanderbilt w atłasowej sukni 
„ivoire*, zdobnej staremi koronkami, któ- 
rych ceny nie oznaczają już nawet histo- 
ryografowie ślubu 

W tych samych koronkach brała ślub 
jej matka. Tak zaczynają się tworzyć tra- 
dycye. 

Po obrzędzie religijnym monsignor 
Lavalle odczytał „kablogram* od Ojca 
Swiętego z błogosławieństwem i zaprosze- 
niem nowożeńców do Rzymu. 

Oczywiście od rana do nocy pałac 
Vanderbiltów oblegały tłumy. I choć nie 
dane było oczom ich widzieć czarodziej- 


skiej uroczystości, jednak rosły na myśl: 
ile to kosztuje. 
Tak wychodzą za mąż córki miliar- 
derów 
W. P. 


<= 


U wstępu do politycznego życia. 


St. Henryk hr. 
Badeni, syn mar- 
szałkaGalicyi St. 
hr. Badeniego, 
zgłosił kandyda- 
turę swą na po- 
sła do Sejmu w 
powiecie buczac- 
kim. Wyborcy, 
wysłuchawszy 
wyznania wiary 
młodego polity- 
ka, uchwalili po- 
przeć jego kan- 
dydaturę 


Badeni 


St. Henryk hr 


Humor i. Satyra. 


POKER MORSKI 


Jolm Bull: 
Styczeń. 


Mówią nam starzy: Dawniej lepiej było! 
(Miłość lat dawnych tkwi zazwyczaj w starcu) 
Jednakim trybem wszystko szło, aż miło, 
Snieg padał w styczniu, błoto było w marcu. 
Dziś—w styczniu nie wiesz, jesień t0, czy zima, 
Termometr skacze i błoto się mate, 

Z aurą nigdy nic pewnego niema, 

Stąd utraciły sławę kalendarze; 

Po to się bierze tylko księgi owe, 

By w nich wyczytać dni nieprotestowe. 


Rzekłby znćw Hamlet, że „świat wyszedł 
z tormy”, 
| znowu pewnie miałby racyę sporą; 
Kiedy do jakiej zaś świat wróci normy, 
Tego powiedzieć wieszcze się nią biorą. 
Od dwóch lat przeszło żyjem [anormalnie, 
Czekając tylko (jako zwykłej doli), 
Z której znów strony los kułakiem palnie, 
| czyli bardzo kułak ten zaboli. 
Że jednak życie jest aferą krótką, 
Tańcząc wołamy: „dziś! dziśl... wesolutko!' 


Stąd ożywiony w tym roku karnawał, 
| balów w mieście liczba przeobfita, 
Że zaś zajmuje długi czasu kawał, 
Każdy się może wytańczyć do syta. 
Na każdym balu zawsze liczni goście 
W„ieatrach pełno, w kabaretach tłumy; 
Będziemy więcej umęczeni w poście, 
Niżli posłowie sławnej trzeciej Dumy, 
Którzy, uznając wyższe stanu racye, 
Trzytygodniowe spędzali wakacye. 


Słusznie zrokili,i że na czas świąteczny 
Pierzchnęli z Dumy, jak przelotne ptactwo, 
Mówią albowiem (pewnik to bezsprzeczny), 
Że nic nie męczy tak, jako próżniactwo. 
Musi panować tam śmiertelna nuda 

| musi senność wiać z posłów obliczy, 
Skoro się takie wydarzają cuda, 

Że Puriszkiewicz nawet już nie krzyczy 

| jest obawa, by znuczon z kretesem, 

Nie został czasem z nudów jakim esem. 


Niema wątpienia, jest to oczywistem, 

Iż nudy chochlik sprawił to zdradziecki, 
Że nas uraczył swoim słynnym listem 
Nudząc się w Wiedniu, pan Karol Stawecki 
Wśród sfer błękitnych, ster szarych i gminu 
List ten odrazę wzbudził i szemranie, 
Lecz pan inżynier rad jest z swego Czynu 
Bo czego pragnał, to się też i stanie 
Będzie w historyi żył, rozgłosu syty, 
Jako Siciński, ów poseł z Upity. 


Niech Staweckiego sława dziś kołysze, 
Niechaj się cieszy swem liberum veto, 
Ja wolę czytać, co Sienkiewicz pisze 
Chociażby tylko było to ankietą. 


Cesarz; Stawiam 3 pancerniki typu Dreadnongh: 
A ja dziewięć licząc w tem i twoje. 


UCZTA NA KORFU, czyli: NARESZCIE SPRZYMIERZONY. 


Cesars W ilhelm 
hról Edward: 
do przymierza 


Ankieta owa wskazuje po pierwsze 

Że do Prusaków wszyscy czują wstręty, 

A zaś po drugie: że chęci najszczersze 

Europa dla nas ma i komplementy. 

Lecz choć się w szczerość uczuć owych 
wierzy, 

Zbytnio rozczulać się tem nie należy. 


Nie rozczulał się uparty Drzymała, 
Prześladowany przez pruskich bandytów, 
Trzyma się ziemi i twardy, jak skała, 
Stworzył rycerski zakon Drzymalitów.!! 
Ku 'pruskich rathów i żandarmów zgrozie, 
Liczba wyznawców jego wciąż się mnoży, 
Jest już trzynastu- i każdy na wozie 


Jakto? Świat cały ze sobą sprzymierzasz, a o mnie to zapomniałeś?... 
Cóż znowu! Jesteś tu panem włości greckich na Korfu, a więc biorę także 


Grecyę. Prosit! 

Żyjący protest przeciw gwałtom tworzy - 

l taką gadką każdy z nich się krzepi: 
„Zawdy na wozie, niż pcd wozem, lepiej”. 


Niechaj ten mocny duch polskiego chłopa 
Przeniknie wszystkich braci-poznańczyków. 
Choć depce prawa dziś krzyżacka stopa, 
Gwałt nigdy dobrych nie daje wyników. 
W Wielkopolanach niech hart duszy wzrasta, 
Niech jak biblijny nie płaczą Jeremi, 
Bo choć chce Prusak z starych siedzib Piasta 
| z praojcowskiej wywłaszczyć ich ziemi, 
Niech się nie boją groźnej jego paszczył , 
Ona ich z polskiej duszy nie wywłaszczy. 
Krogulec. 


Z powodu wtorkowego skandalu w Dumie. 


Prezes trzeciej Dumy, Chomiakow 


Milukow. Puriszkiewicz. 


Wtorkowe posiedzenie w Pałacu Taurydz- 
kim zakłócone zostało gwałtownemi scena- 
mi, których bohaterem raz jeszcze był pan 
Puriszkiewicz, Wystąpił on z tak brutal- 
nemi obelgami przeciw przywódcy kadetów, 
p. Milukowowi, że na wniosek p. Chomia 
kowa Izba uchwaliła wykluczyć p. Purisz 
kiewicza na 15 posiedzeń. Asumptu do tych 
obelg dostarczyły, jak się zdaje, ognistem u 
członkowi prawicy odczyty, które wygłosił 
p. Milukow w Ameryce o stosunkach ro- 
syjskich. 


Ohydna zbrodnia. 


Na wieść o 


szczegółach, towarzysza 


biste 
rzucaj 


sprawozdawcy, tem 


strasznem 
Tomaszowem Rawskim w Bielinie, na właścicielach tego majątku, ś, p. H 
ryku Wernerze, i jego małżonce, Pelagii z 


morderstwie, spełlnionem d. 27 stycznia pod 
n- 


ch 


Willichów, i o wstrząs 


ch zbrodni, wysłaliśmy natychmiast na miejsce 
zbrodni specyalnego naszego sprawozdawcę i fotografa. 
wszelkich z naszej strony uv 


Wstrzymując się od 
notujemy prawie dosłownie wrażenia 050- 
awsze i tem bardziej zastanawiające, że 


one na całą tę sprawę jakiś tajemniczy a ponury cień, potęgujący 


swą zagadkowością grozę zbrodni 


„Już w drodze pomiędzy Toma- 
szowem a Bieliną, nawiasem mówiąc, 
strasznej, chcieliśmy się czegoś do- 
wiedzieć od woźnicy, dorożkarza to- 
maszowskiego. Nie wiele wiedział, 
tylko, że p. Werner był dobry, ludzki 


człowiek. A przytem, że w tym dniu 
jakoby jeździł po pieniądze do pobli- 
skiego miasteczka Ujazdu. Szczegół 
ten nie zgadza się zupełnie z tem, 
cośmy potem usłyszeli na miejscu. 
Po półtorogodzinnem przeszło wle- 


Zdjęcia Warsz. Zakł. Art. Fot. „„Switeż” 


ze: 


= 


Front dworu w Bielinach 
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Sprawozdanie i fotografie—zdjete na miejscu 


przez specyalnego korespondenta „Swiała”. 


czeniu się przez 8 wiorst, stanęliśmy na 
miejscu. 

Skromny dwór wiejski, bez piętra, 
jakich u nas setki. Jak się później 
przekonaliśmy, podobnie skromne a pro- 
ste jest także urządzenie i umeblowanie. 

Z rodziny zamordowanych nie za- 
staliśmy nikogo. Przyjęła nas najpierw 
gospodyni, Franciszka Galant, świadek 
naoczny krwawego zajścia. Na wiado- 
mość, zkąd jedziemy, zawołała ze zdzi- 
wieniem: 

Już w Warszawie wiedzą o wszy - 
stkiem!.. 

Zdziwienie—nie zbyt usprawiedli- 
wione, zważywszy, że mijała już trze- 
cia doba po fakcie. Wprowadziła nas 
do środku i zaczęła opowiadać: 

O, tędy, przez kuchnię weszli. 
Około 7 wieczorem siedziałam tu z pracz- 


ką i z niańką. Pani Wernerowa we- 
szła właśnie, żeby wydzielać cukier. 


W tem zapukał ktoś do drzwi. 

Kto tam?.. 

Pachciarz... Nie pamiętam, czy 
powiedział: pachciarz, czy: swój... 

Niańka, która tymczasem weszła 

także do kuchni, przeczy. Mówi, że 
na zapytanie nic nie odpowiedziano; że 
pani, słysząc obcy głos, nie kazała 
wcale otwierać. Gospodyni jednak otwo- 
rzyła. Natychmiast wtargnięto siłą 
do kuchni. Było ich kilku, nie zama- 
skowanych, ale nikomu nie znanych. 
Pani z krzykiem zaczęła uciekać przez 
przyległy pokój gospodyni. Padło na- 
tychmiast kilka strzałów naraz. Pani, 
ugodzona w bok i szyję, padła zaraz 
trupem, tak, że ciałem swem zataraso- 


wałą wejście do następnego pokoju, 
t.j. do gabinetu pana. Pan siedział 


przy biurku. Na krzyk żony struchlał. 
Nie dano mu czasu ochłonąć, kilku na- 


Sierotki z niańką”(3-letni Józio i jednoroczna 
Mania). 


S. p. Henryk i Pelagia z Willichów Wernerowie. W głębi 
gospodyni Franc. Galant, służba i włościanie. 


pastników, przeskoczywszy przez ciało 
zabitej, wtargnęło do gabinetu i zaraz 
nastąpiła salwa. P. Werner, ugodzony 
kilkunastu celnemi strzałami, został za: 
bity na miejscu i pozostał tak w po- 
zycyi siedzącej przy biurku... 

Niańka na pierwsze strzały wbie- 
gła do pokoju dziecinnego i schowała 
się pod łóżko. Starszy synek, 35-letni 
Józio, spał; roczna dziewczynka, Mania 
(w tym dniu obchodzono właśnie pierw- 
sze jej urodziny), bawiła się na łóżecz- 
ku. Na krzyk i hałas, zaczęła płakać. 
Wtedy niańka wyszła z pod łóżka. 
Zaczęto ją zaraz indagować i grozić: 

— Gdzie pieniądze?.. 

Nie wiem... 
Przyłożono jej lufę do głowy. 
Może w biurku... 
A kiedy  pachciarz 
pieniądze panu?..—W piątek. 

Obiecano darować jej życie, jeśli 

nikogo nie wyda. Odrzekła, że nie 


przynosi 


zna żadnego z napastników, więc 
i tak wydaćby ich nie mogła... Było 
ich kilkunastu. Połowa tylko z nich 


weszła do środka, inni pozostali na 
dworze, pilnując drzwi i okien. Dzie- 
ciom, wbrew pierwszym wieściom, nic 
się nie stało.—A praczka? Po bezsku- 


tecznem usiłowaniu, by uciec przez 
okno, zkąd ją zawrócono, uderzona 
w głowę tępem narzędziem, schowała 


się także pod łóżko. 

Weszliśmy do korytarza przy głó- 
wnem wejściu. Straszny, wstrząsający 
widok. Na marach dwa trupy, okropnie 
zeszpecone kulami. W przyległym ga- 
binecie pana--nieład. Meble, przede- 
wszystkiem biurko, rozbite, z wysu- 


Choć z zasady unikamy tego vodzaju prz 
źviwszy na wstrząsające wrażenie, jakie 
w Bielinach, nie możemy zaniechać umie: 
one dokument s'rasznego zdziczenia zbrodniarzy, których ofiarą padli 
pp. Wernerostwo 


ykrych żdjęć,ło jednak, stwa- 
łał w całym kraju napad 
enia tych fotografii, Słanowią 


Zdjęcia Warsz. Zakł. Art. łot. „„Swiłeź,” 


rządca p. Godlewski, 


niętemi szufladami. Widocznie szuka- 
no pieniędzy. 

Zjawił się i rządca, p. Godlewski, 
także świadek naoczny krwawej sceny. 
Prosimy, żeby opowiedział... 

Około 7 —mówi p. G.—wróci- 
łem, jak zwykle, do mego pokoju, są- 
siadującego ze stołowym państwa, 
i zasiadłem do sporządzania zapisu 
dziennego. Cała służba była na wie- 
czerzy w mieszkaniach, odległych dość 
znacznie od dworu... Nagle usłyszałem 
przerażający krzyk pani. Zaraz potem 
salwę strzałów, z których kilka ugo- 
dziło w drzwi pokoju stołowego (skon- 
statowaliśmy na drzwiach ślady 5 kul). 
Wypadłem z pokoju. Ale na progu 
bandyta z rewolwerem w ręku zastąpił 
mi drogę i strzelił do mnie, lecz chy- 
bił. Nie mając broni, cofnęłem się 
napowrót, a pragnąc odwrócić uwagę 
od mego pokoju, zgasiłem lampę. Potem 
chciałem wyskoczyć oknem, ale przez 
szpary w okienicy zauważyłem ludzi 
zbrojnych, strzegących dworu. Pomimo 
to chciałem wyskoczyć. Nadaremnie, 
gdyż gospodyni uczepiła się mego 
palta i nie puszczała... 

- Jakto—gospodyni? —zauważyli- 
śimy— przecie ona była w kuchni. Ja- 
kim sposobem znalazła się w pokoju 
rządcy? Którędy przeszła?... 

Pani Franciszka Galant, nie bez 
spuszczania oczu, pragnie tę rzecz 
objaśnić: Była tak przelękniona, tak 
nieprzytomna ze strachu, że sama nie 
wie, jakim sposobem znalazła się u p. 
Godlewskiego. Dość, że tam była... 
Którędy tam przeszła, także nie wie... 
By topotwierdzić, pokazuje rządca guziki 


LJ 


Ś. p. Henryk Werner. 


od palta, oderwane wówczas, kiedy się 
gospodyni go uczepiła—tak, że nie mógł 
wyjść na dwór... I mówi dalej: 
Strzelanie trwało 10 minut. Po- 
przez pół godziny słychać było 
łamanie mebli z głuchym trzaskiem. 
Ucichło. Kiedyśmy wyszli z mego 
pokoju, bandytów już nie było. Znikli 
bez śladu. Zobaczyliśmy najpierw, że 
niema pańskiego mausera i browninga... 
A pieniądze? pytamy. 

Właśnie przed pół godziną zdawał 
p. G. rachunek dziedzicowi z pieniędzy 
na wypłaty dla ludzi. Z rachunku po- 
zostało 4 rb., które p. Werner zabrał 
do siebie. Zresztą nie było pieniędzy 
w domu. Może 9 albo 10 rubli. Na- 
wet trzy ruble w woreczku pozostały 
na biurku... 

— Więc nic nie wzięli? 

— Pewnie nic, albo bardzo mało. 
Pan nigdy w domu pieniędzy nie miał, 
a wszystkie wpłaty i wypłaty uskutecz- 
niał przez bank w Tomaszowie... Pa- 
piery wartościowe w sumie około 50 
tysięcy znaleziono w szkatułce—nie- 
tknięte .. 

— A kosztowności? 

- Nie było. Tylko dwa duże 
brylanty,które pozostały w uszach zabitej 
pani. Tak samo pierścionki na palcach 
i kilka drobnostek kosztowniejszych, 
rozrzuconych na biurku. 

Rzeczywiście, nie do pojęcia. 

Pozostaliśmy jeszcze czas jakiś, 
a po uskutecznieniu zdjęć fotograficz- 
nych przez p. Kowalewskiego udali- 
śmy się z powrotem do Tomaszowa... 


tem 


.„Jakiż rezultat zbiorowy naszej wy- 
cieczki? Pomijam wrażenia osobiste, 


przygnębienie, straszny widok trupów 
i t. d. Po ochłonięciu z tego wszyst- 
kiego, przychodzi kolej na refleksye. 
W tym dramacie jest kilka punktów 
niewyjaśnionych, tajemniczych. Jakim 
sposobem bandyci, widocznie działający 
z ułożonym planem i widocznie polujący 
na upatrzonego, o czem z góry wie- 
dzieli, zadowolnili się łupem kilku 
rubli? A więc—dołożyli chyba do wy- 
prawy, zamiast zyskać. Bo niewątpli- 
wie urządzili napad dla rabunku. Wszyst- 
ko za tem świadczy. Anie znalazłszy, 
czego szukali, pozostawili nietkniętemi 
nawet brylanty i kosztowności. Że nie 
unieśli papierów procentowych, tłoma- 
czy się tem, że walorów takich niepo- 
dobna spieniężyć bez narażenia na 
niewątpliwe odkrycie. Morderstwo z zem- 
sty osobistej jest stanowczo wyklu- 
czone... 

Wszystkie te zagadki pozostają do- 
tąd bez najmniejszego wyjaśnienia. 

Holm. 


Podług ostatnich wiadomości, areszto- 
wano rządcę, u którego znaleziono listy 
kompromitujące, wraz z nim gospodynię 
i kilku ludzi folwarcznych. 


Sprawa Kiłaczyckiego. 


Proces „sensacyjny*: zabójstwo na tle 
politycznem. 

Wielka sala I-go wydziału karnego na- 
tłoczona publicznością, pomimo, że wpu- 
szczano do niej za imiennemi biletami; prze- 
waża żywioł prawniczy. Kilkanaście pań, 
urzędnicy sądowi i t. d. Wśród słucha- 
czów jest i konsul szwajcarski, p. Zamboni. 

skarżonego o spółudział w zabójstwie 
w lutym r. 1906-go naczelnika kolei nad- 
wiślańskich inż. 
Iwanowa, Grze- 
gorza Kiłaczyc- 
kiego rząd szwaj: 
carski wydał wta- 
dzom tutejszym 
na żądanie rzą- 
du rosyjskiego, 
jako przestępcę 
karnego; ina- 
czej bowiem Ki- 
łaczycki musiał- 
by być sądzony 
przez sąd wo- 
jenny i groziłaby 
mu kara śmierci. 

Kiłaczycki, 
młodzieniec 20- 
letni, o inteli- 
gentnym wyra- 
zie twarzy, okuty w kajdany, mówi głosem 
stanowczym, ale spokojnie. 

Na pytanie prezydującego przyznaje 
się do winy całkowicie, zgodnie z brzmie- 
niem aktu oskarżenia, nie chcąc tylko wy- 
mienić spólników przestępstwa, twierdzi, że 
brał w niem udział świadomie, że u niego 
w mieszkaniu odbyła się narada członków 
partyi bojowej „proletaryatu” co do zabicia 
Iwanowa, który, jak mówi, prześladował ro- 
botników kolejowych. Oskarżony był na 
miejscu przestępstwa i spłoszył ztamtąd 
ajentów policyi tajnej, mogących przesz- 
kodzić zamiarowi, wreszcie po dokonanym 
zabójstwie przyjął u siebie w mieszkaniu 
sprawców zamachu. 

„Zabiliśmy Iwanowa nie — jako człowie- 
ka (zaznaczył K. w końcu), lecz jako 
niedogodnego dla nas działacza politycz- 
nego“. 

Wobec przyznania się, śledztwo sądo- 
we, na przeprowadzenie którego nastawał 


Grzegorz Kiłaczycki. 


KRÓLOBÓJSTWO W LIZBONIE. 


e 


2 Plac Handlowy w Lizbonie”, 


Królowa Amelia. 


W dniu I lutego (w sobotę) wieczorem 
król portugalski Karol I wraz z małżonką 
Maryą Amelią i dwoma synami: następcą 
tronu, 21-letnim Ludwikiem Filipem, oraz 
18-letnim infantem Manuelem, powracając 
z letniej rezydencyi w Villa Viciosa, wjeż- 
dżali do stolicy państwa, Lizbony. Policya, 
obawiając się z powodu dłuższego wrzenia 
i niepokojów zamachu, przedsięwzięła wszy- 
stkie środki ostrożności. Pomimo to, kie- 
dy pochód królewski skierował się z Placu 
Handlowego na ul. Arsenału, oddział rewo- 
lucyonistów, uzbrojony w karabiny Mause- 
ra i rewolwery Brawninga, przedarł się na- 
gle przez straże i zdobył tym sposobem 
miejsce tuż przy powozach. W tej chwili 
rozległy się strzały, Skutek był straszliwy. 
Król Karol, raniony śmiertelnie trzema ku- 


podprokurator p. Sinickij, było tylko for- 
malnością. Różnica zdań między oskarży- 
cielem i obrońcą mec. Papieskim co do wi- 
ny i wymiaru kary polegała na tem, że 
pierwszy domagał się surowej represyi za 
spółudział Kił, jako nieodzowny dla speł- 
nienia zbrodni (15 do 20 lat katorgi). Pa- 
pieski dowodził, że udział Kit. był zupełnie 
zbędnym, że i bez jego udziału czyn był- 
by dokonany, że śmiałe i szczere przyzna- 
nie się do winy dało prokuratorowi jedyny 
wartościowy materyał do oskarżenia. 

Sąd po krótkich naradach przychylił 
się do wywodów obrońcy i, uznając Kiła- 
czyckiego winnym nie koniecznego udziału 
w zabójstwie,i po zastosowaniu okoliczno- 
ści łagodzących, skazał go na 6 lat robót 
ciężkich. O. 


koty 


Następca tronu Ludwik Filip. 


miejsce gdzielzostał zamordowany król i następca tronu I 


PER 
Ee 


Król Don Carlos. 


lami padł trupem na miejscu. Następca 
tronu, również trzykrotnie raniony, prze- 
niesiony do arsenału, skonał w kilka minut. 
Jadący w drugim powozie infant Manuel 
otrzymał lekki postrzał w dolną szczę- 
kę, tak że życiu jego nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. Królowa, chcąc zasłonić 
syna, otrzymała lekkie drasnięcie. Straż, 
broniąc króla, zabiła trzech rewolucyonistów; 
innych trzech zdołano aresztować, reszta 
zbiegła. Zabójstwo wywołało silne wrażenie 
nietylko w Portugalii, ale i w całym świe- 
cie. Następnego dnia ukazał się dekret 
rządu, proklamujący królem infanta Manu- 
ela. Rewolucyoniści usiłowali również do- 
konać zamachu na znienawidzonego pow- 
szechnie dyktatora wojennego, Franco, zo- 
stali jednak przez gwardyę i policyę odparci 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR WIELKI. „Zasłona Szczęścia”, 

obraz dramatyczny w 1-m akcie p. J. Cle- 

menceau; „Pocałunek'*, komedya wierszem 

w jednym akcie Banville'a; „Było to pod 

Wagram", wodewil w 1-m akcie pp. Grange 
i Thiboust'a. 


„Wieczór francuski“, zdawna za- 
powiadany, a mający zadokumentować 
nasze sympatye dla Rzeczypospolitej, 
której nawą polityczną steruje obecnie 
autor „Zasłony Szczęścia“! W jakim 
stopniu owo przedstawienie wpłynie na 
losy sojuszu polsko-francuskiego, nie 


umiem bliżej objaśnić, ponieważ nie 
jestem wtajemniczony w arkana naszej 
polityki zagranicznej. Zdaje mi się je- 
dnak, że ta zabawa w wielką politykę 
jest całkiem niewinną. Nikomu za- 
szkodzić nie może. Ten i ów z orga- 
nizatorów może nawet odnieść jakąś 
drobną korzyść. Wolałbym tylko, aby 
podobne manifestacye teatralne miały 
charakter poważniejszy pod względem 
literackim. Jeśli bowiem chciano uczcić 
Francyę, można było wybrać utwory 
istotnej wartości, utwory, godne repre- 
zentować jej literaturę. Do tego ro- 
dzaju przedstawicielstwa nie mogą so- 
bie przecież rościć pretensyi ani chło- 
dna robota Banville'a, ani ckliwy 
i przestarzały wodewil dawno zapo- 
mnianej spółki pp. Grangć i Thiboust'a. 

O sztuce p. Clemenceau pisałem 
już w ubiegłym tygodniu. Pomimo 
doskonałego, zgoła artystycznego prze- 
kładu polskiego, dramacik ten na sce- 
nie nie wywarł silniejszego wrażenia, 
choć dano mu oprawę niezwykle bo- 
gatą. Chińska bajka prezesa ministrów 
francuskich jest wytworem trzeźwych 
relleksyi: nie ożywia jej mocniejszy 
nerw dramatyczny, nie spowija w te- 
czowe barwy powiew szczerej poezyi. 
Aluzye polityczne do stosunków fran- 
cuskich nie działają na nasze mózgi. 
Subtelnemu, nieraz głębokiemu sarka- 
zmowi „premiera“ brak tej pierworzut- 
nej ekspresyi, która podbija audytoryum 
w teatrze. Artyści, z Frenklem na 
czele, odegrali „Zasłonę Szczęścia“ bez 
zarzutu. 


TEATR MAŁY. „Ghetto”, sztuka w 3-ch 
aktach Hermana HMeijermansa. 

W tajemnicy, otaczającej mało zna- 
ny, zazdrośnie w swej rasowej odręb- 
ności zamknięty świat żydowski, lite- 
ratura lat ostatnich wybija wciąż okna 

okienka. Szelom Asch odsłania głąb 
duszy żydowskiej w swych utworach, 
które są raczej dziełami poety, niż dra- 
maturga. Heijermans wprowadza nas 
do domowego ogniska rodziny żydow- 
skiej, usiłuje rozwinąć dramat na tle 
zatargu religijnego i rasowego. Lecz 
sprawa drażliwa, pełna niewyjaśnionych 
a serdecznie odczutych szczegółów, 
obudziła w Heijermansie płomiennego 
publicystę. 1 publicysta przemówił 
tam, gdzie głos należał się tylko ar- 
lyście... 

Osnowa 
Syn ślepego 
w chrześcjańskiej 


sztuki jest nader prosta. 
handlarza zakochał się 
służącej. Młody Ra- 
iael otrzymał pewne wykształcenie, 
które nieci w gorącem sercu bunt 
przeciw skostniałym  pojęciom i zwy- 
czajoni otoczenia. Rodzina i przyja- 
ciele chcą „ratować“ zapaleńca. Ale 
jak? Trzeba rozdzielić parę kochan 
ków. Próbują przekupić chrześcijańską 
dziewczynę. Ona kocha Rafaela, nie 
rzuci go nigdy. Więc wyzyskują jej 
miłość w inny sposób. Oelk 
że kochanek opuścił ją, iż żeni się 
z córką zamożnego kupca. Dziewczy- 
na idzie za przykładem moniuszkow- 
skiej Halki Topi się. Rafael nad jej 
zwłokami złorzeczy tym, co ją do sa- 
mobójstwa popchnęli. 
Romans jest banalny. 
jednym z tych młodych 


Rafael jest 
zrewoltowa- 


nych duchów, jakich literatura wydała 
tysiące. Jego kochanka, mimo że jest 
dziewką „do wszystkiego” w żydow- 
skim domu, rozprawia i dyskutuje, jak 
gdyby skończyła gimnazyum i wybie- 
rała się na uniwersytet. Natomiast 
wszystkie inne postaci pulsują życiem, 
interesują bogactwem charakterystycz- 
nych, świetnie uchwyconych szczegó- 
łów. I dla tego „Ghetto“, lubo nale- 
ży do słabszych utworów autora ,„ Na- 
dziei'* i „Dnia zadusznego*, pomimo 
swej melodramatycznej osnowy i nie 
wyzyskania dramatycznych momentów, 
budzi zajęcie i wśród szarego reper- 
tuaru naszych teatrów zasługuje na wy- 
różnienie. 

Gawalewicz wystawił sztukę Hei- 
jermansa nader starannie. Pp. Czar- 
necka i Pawłowska, pp. Staszkowski 

Weychert w głównych rolach tworzyli 


zespół bardzo dobry. RSA: 
żmii ===. Tn 
> o To oos 


Odpowiedzi od redakcyt. 


P. Al. Pat. Wiersz „W dzień pogrzebu 
St. Wysp.* nie będzie drukowany; słaby. 
Rękopis zniszczyliśmy. 


3) Pociągiem pocztowym. 4) Wskazówk 


na miejscu: Szwajcarzy bardzo uczciwi 
5) Można, księgarnia Fiszera. Najlepiej 
objaśni biuro podróży, ul. Kotzebue. 


C———1,0) 
Treść Nė 6 „Świata”, 1908 roku. 


W przededniu gorączki emigracyjnej. (Z 9il.) 
Stanisław Ktobukowski 

Król Andrzej. 

Imperyalizm. Ant. Chołoniewski. 

Hejnał krakowski. (Z 1 ilustr.) 

Skon Chimery. (Z 3ilustr.) /gn. 

„Podobny lotnemu piaskowi'. 

Palmira Północy. (Z 1 ilustr.) Aier-Dej. 

Odznaczenie uczonego. (Z 1 ilustr.) //. R 

Rekonstrukcya Rzymu Cezarów. (Z 1il; 145, 

Oczy. (Z 1 ilustr.) S. 

wieża Eifla, jako stacya radyotelegraficzna. 
(4 1 ilustr.) Snob, 

Z rozmów i wrażeń. 

Kronika sportowa. (Z 1 ilustr.) Wo. 

W 70-tą rocznicę urodzin. (Z 1 ilustr.) S. K. 

Kardynał Richard. (Z 1 ilustr.) 

W fabryce, skalanej krwią... (Z 7 ilustr.) F.R. 

Stowarz. Robotników Chrześc. w Wiedniu 

Turniej w Ill-ej Dumie. (Z 2 ilustr) AH. R. 

Slub miliarderki. IV. P. 

U wstępu do politycznego życia. (Z 1 i'ustr.l 

Humor i Satyra. (Z 2 ilustr.) Krogulec, 

Ohydna zbrodnia. (Z 4 ilustr.) ~F. 

Sprawa Kiłaczyckiego. (Z 1 ilustr.) O, 

Królobójstwo w Lizbonie. (Z 3 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. 5. K. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


„Macierzyństwo”. I! acłau 
Sukces artysty polskiego ' w Wiedniu 
timil Hofman, 


Powieść, Kas. Telmajer. 


M. Poznański 
Grabowski, 
(Z 1 ilustr). » 


Gordon 


Szyntanowski 
(2 il.) 
Podarty kierpeć. 17 


Iksozet, 1) Można. Zürich, Haupt post, „Straż polska” w Krakowie; 
poste-resłanłe. 2) Można, poczta objaśni. Z powodu wtorkowego skandalu w Dumie 
= = ` 
MIECZKOWSKI. K. MACHLEJD 
| Fotografia. POLECA PIWO 
|| Marszałkowska 111. Telefon Ne 16-81. Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachi| 


pijcie piwo „Waldszleschen* 


Żądać wszędzie. 


TEATR „OAZA. 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 


Plac teatralny 


Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 

komiczne, Śpiewy najznakomitszych arty- 

stów świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 

p. M. Mutzmana, Lokal wspaniale urządzo- 
ny. Ceny od 30 kop. 


Elixir hygieniczny do zębów 


SSA 


APTEKA 
E. GESSNERA 


Jerozolimska 27. 


Krajowy wyrób 


LO> 


Tow. Akc. 
Browaru 


Haberbusch i Schiele 
PIWO PILZEŃSKIE 


1041 poleca 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto- 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug 
Warszawa, Bracka 18 Telefon 35.4 


KABARET 
ARTYSTYCZNY 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA 


Lekarza Dentys 


Codziennie bogaty program 
sił artystycznych swojskich, 
Wejście bezpłatne. 


s STEFANA ŻYAKOWSKIEGO i W.WIKTORA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 


skie i Monachijskie. 


LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Flac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 
Przyjęcia od 9 do 1l-ej. Porada 50 k. 


KOMPOTY, 
CUKRY: DESSEROWE, 


ARMELADY, 
OWOCE CUKRZONE, 


J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. Ne 19-80 


SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
A i GRAMOFONOW I PŁYT 


| lh E. Feigenbaum, 
| gf Warszawa, Marszałkowska 141. 
| GD Telefon Nr. 83.95. 
Najtańsze żródło. 


Największy wybór. 


Jordan i Maliński. 


Restauracya 


„VICTORIA” j3 


Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


telefon 62.12. 


Specyalne Salony dla Pań Marszałkowska 108, |-sze piętro,p.firmą Telef. 
| ~ Karol, Maksymiljan, Włodzimierz. 115-00 
c ZESANI E, farbowanie, mycie, osuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „MANICUR”. 
bO — n 
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Wiadomości bibliograficzne „Swiata” 


podane przez księgarnię E. Wende i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł) w Warszawie. 


Abakanowicz Abdank Brunon. Pra- 
<e. Tom I. Z portretem autora. 8 w., 
str. VI-1-400, Warszawa, 1907. rb. 3.60. 
Album sztuki polskiej i obcej. Ze- 
szyt I, II, HI i IV. Folio 8 kolorowych 
obrazów. Warszawa, 1907. Cena zeszytu 


rb. 2.—. 
Balicki Antoni Euzebiusz. Dla lu- 
dzi. Powieść. (Luźne karty współczesnego 
rękopisu). Kraków, 1908, 8, str. Bor K. 4.—. 
Bartkiewicz Zygmunt. Słabe serca. 
8, str. 292, Warszawa, 1907. rb. 1.80. 
Bielski Wincenty. Wzory kwietni- 
ków ogrodowych. Podręcznik dla ogrod- 
ników i amatorów, 245 rys. z tekstem 
objaśniającym. Lwów, 1908, 8, str. 101-- 
LXXX tabl. Kor 4. 
Boisgobey du Fortunat. Król-Dąb. 
Gródek Jagielloński, 1907, mała 8, str. 317. 
Kor. 4.—. 
Brzeski Julian z Krotoszyna. Jak 
się powinien obchodzić urzędnik gospo- 
darczy z ludem roboczym? Poznań, 1907, 
mała 8, str. 14. fen. 30. 
Dicksteinówna Julia. Jeremi polski. 
(Kornel Ujejski). Wspomnienie w dziesięć 
lat po zgonie. Warszawa, 1908, mała 8, 
str. 60. rb. —.30. 
Grottger Artur. (1863). 
„Lwów, 1907, fol., str. i 6 tablic. 
Kor. 3.—. 
— Wojna, tamże, fol., str. nlb. 1 i ta- 
blic 12. Kor. 5.—. 
Hahn Wiktor dr. Karol Libelt (W set- 
ną rocznicę urodzin). Z trzema rycinami 
i autografem. Lwów, 1907, 8, str. 46. 
Handelsman Marceli. Kara w naj- 


Lituania 
nlib. 1 


dawniejszym prawie polskim.  Historya 
polskiego prawa karnego. T. L 8, str. 
IX--266. Warszawa, 1908. rb. 2. 


Hauptmann Gerhard. biedny Hen- 
ryk. Baśń niemiecka. Przełożył Jan Ka- 
sprowicz. Brody, 1908, 8, str. 99. K. 1.60. 

Hiż Tadeusz. Wybór wierszy. War- 
szawa, 1908, mała 8, str. 92. rb. —.60. 

Hoesick F. Jan Kochanowski w świe- 
tle dotychczasowych wyników krytyki hi- 
storyczno-literackiej. Kraków, 1908, 8, 
str. 301. Kor. 4. 

Jabłonowski Władysław. Rozprawy 
i wrażenia literackie. Warszawa, 1908, 8, 
str. 437. rb. 2. 

Jeziorański Leon. Księga adresowa 
przemysłu fabrycznego w Królestwie Pol- 
skiem. IV. 8 w., bez paginacyi, Warsza- 
wa, 1907. rb. 4. 

Kalendarz dublański rolniczy na rok 


1908, Rocznik VI. Lwów, 16, str. 371--183, 
Kor. 3.—, rb. 1.30 (opr.). Dodana bro- 
szurka. Chmielewski J. inż. Uwagi z za- 


kresu mleczarstwa, 16, str. 26. 
Kalendarz Kółek rolniczych na rok 


1908, Rocznik IV. Lwów, mała 4, str. 
200-|-XXX, Kor. —.80, w opr. Kor. —-.90. 

Kasprowicz Jan. Ballada o słonecz- 
niku i inne nowe poezye. Lwów, 1908, 
mała 8, str. 208. Kor. 3.60. 

Kochanowski J. K. Szkice i dro- 
biazgi historyczne, serya Il. Warszawa, 
1908, mała 8, str. 368. rb. 1.80. 


Konkurs na projekty budynków szkół 
ludowych wiejskich. 8 podł., str. 35, War- 


szawa, 1907. rb. -—.60. 
Kujawski Kazimierz. Towaroznaw- 
stwo. Podręcznik dla uczniów szkół han- 


(Wydane w grudniu 1907 r.) 


dlowych i pracowników w zawodzie ku- 


pieckim. Część I. 8, str. VIII--158, War- 
szawa, 1907, rb. —.75. 
Kuśmierski Fr. Kurs  stolarstwa. 


Podręcznik dla szkół technicznych rzemieśl- 
niczych i amatorów. 8, str. XI-|-138, War- 
szawa, 1908. rb. —.75. 


Lecky H. E. W. Dzieje wolnej myśli 
w Europie. Tom I. Z ośmnastego wydania 
angielskiego przełożyła Marya Feldmanowa. 


Łódź, 1908, 8, str. 449. Kor. 5.—. 

Leppert Władysław. Uwagi w spra- 
wie przyszłości przemysłu dż | 
8, str. 20, Warszawa, 1907. rb. —.25. 


Łubieńska Wentworth Anna. Legen- 
dy krynickie. Krynica, 1908, 8, str. 65. 


tłMalinowski M. Ludowa samopomoc 
pieniężna w W. Ks. Poznańskiem, w Gali- 
cyi, w Czechach i w Koronie. 8, str. 38, 
Warszawa, 1908, rb. —.20. 
Mayzel Wacław dr. Szkic biogra- 
ficzny. Z powodu 35-lecia pracy zawodo- 
wej. 8, str. 5, Warszawa, 1907. 
Pi Menger A. Społeczne zadania prawa. 


Tłumaczył Karol Lutostański. Warszawa, 
mała 8, str. 32. rb. —.40. 

Niedźwiedzki Zygmunt. Czarna pan- 
tera. Fraszki. Kraków, 1908, mała 8, 
str. 234. Kor. 3.20. 

Nietsche Fryderyk. Z genealogii 
moralności. Pismo polemiczne. Przełożył 


Leopold Staff. Warszawa, 1908, 8, str. 198. 
Kor. 5.20. 

— Tako rzecze Zaratustra. Książka 

dla wszystkich i dla nikogo. Przełożył 
Wacław Berent. Wydanie tanie, całkowite. 
Warszawa, 8, str. 407--1I1. K. 4.20, rb. 1.60. 
Norwid Cypryan. Assunta czyli spoj- 
rzenie. Poemat. Z autografu po raz 
pierwszy wydał Józef Kallenbach. Warsza- 
wa— Kraków, 1908, 8, str. 36, Kor. 1.50. 


Omir. Złudzenia. 4, str. 23, War- 
szawa, 1907. rb. —.60. 
Orzeszkowa Eliza. Iskry. Nowele. 
Tom (l. 8, str. 149, Warszawa, 1907. 
rb. —.25. 


Ostrzeniewski Aleksander. Do teo- 
ryi mostów. Zasady dźwigni w wytrzy- 
małości materyałów. Uwaga o przedsta- 
wieniu rysunkowem zmienności funkcyi 
tang. 8, str. 44, Warszawa, 1908. rb. —.70. 


Pamięci Jana Gadomskiego -Ko- 
ledzy. 8 podł., str. 221, Warszawa, 1907. 
w opr. rb. 2.50. 
Perzyński Włodzimierz. Pamiętnik 
wisielca. Nowelle. 8, podł, str. 186, 
Warszawa, 1907. rb. 1.20. 
Piekosiński Franciszek dr. Studya, 
rozprawy i materyały z dziedziny historyi 
polskiej i prawa polskiego. T. VII. 1907, 
8, str. VIII -138. Kor. 4—. 
Piotrowicz Stanisław. Napad na 
Przemyków w r. 1715. Epizod z dziejów 
swawoli saskiej w Polsce. Kraków, 1907, 
8, str. 22. 
Poincarć H. prof. Sorbony, członek 


Akademii. Wartość nauki. Przekład Lu- 
dwika Silbersteina. Warszawa, 1908, 8, 
str. 178. Kor. 4. 


— Nauka i hypoteza. Przekład M. H. 
Horwitza pod redakcyą Ludwika Silber- 
steina. Warszawa, 1908, 8, str. 198. Kor. 4.—. 
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Potocki Antoni (Jerzy Grot). 
powszedni. Nowele. Wyd. 
Lwów, 1908, mała 8, str. 190, 


Reymont Władysław St. Na kra- 
wędzi. Opowiadania. Na krawędzi. — 
Z konstytucyjnych dni. — Sąd. — Cmenta- 
rzysko. -Zabiłem.—Czekam. 8, str. 261, 
Warszawa, 1907. rb. 1.35. 


Richter P. F. prof. 'dr. Przemiany 
materyi i jej choroby. Wstęp do nauki 
fizyologii i patologii przemiany materyi dla 
lekarzy i studentów. Zbiorowe tłómacze- 
nie z niemieckiego pod redakcyą Kazimie- 


Dzień 
wznowione. 
Kor. 2.60. 


rza Rzętkowskiego. 8 w., str. XII--423 
Warszawa, 1908. rb. 2.— 
Rodziewicz Marya. Anima Vilis. 
Powieść. Tom I. 8, str. 143, Warszawa, 
1907. rb. —.25. 
Shelley Percy Bysshe. Oedipus 


Tyrannus czyli Opuchłołydziec król. Tra- 
gedya w dwóch aktach z oryginału doryc- 


kiego  przetłómaczona. Z angielskiego 
przełożył Jan Kasprowicz. Lwów, 1907, 
8, str. ol. Kor. 1.50. 


Sosnowski Jan. Anatomia i fizyolo- 
gia człowieka. Podręcznik dla klas wyż- 
szych i szkół średnich. Z 130 rycinami 
w tekście. 8, str. 178, Warszawa, 1908. 

(b. 1—* 

Staff Leopold. Dzień duszy. Wyd. II. 

Lwów, 1908, 8, str. 156. Kor. 3. —. 


Tołstoj Leon hr. 


Spowiedź. Tłoma- 
czenie z rosyjskiego. 


8, str. 117, Warsza- 


wa, 1907. rb. —.50. 
Wilde Oskar. Mąż idealny. Sztuka 
w 4 aktach. Przekład Konrada Rakow- 


skiego. Brody, 1908, 8, str. 108. Kor. 2.—. 


Wittyg Wiktor. Nieznana szlachta 
polska i jej herby. Przy współudziale 
Stanisława Dziadulewicza z 504 drzewory- 
tami. Kraków, 1908, 8, str. 436. Kor. 25. 


- Znaki pieczętne (gmerki) mieszczan 
w Polsce w XVI i zaraniu XVII wieku 
Kraków, 1906, 8, str. VIII--175. Kor. 5. 

Wszechświat I człowiek. Zeszyt 74. 
Dzieje rozwoju przyrody i człowieka. 
Opracowane pod redakcyą H. Kremera. 
Przekład Stanisława Kramsztyka. 2,000 ilu- 
stracyi i tablic kolorowych. 4, str. od 
337—358, Warszawa, 1907. rb. —.40. 

Zbierzchowski H. 


Grający las i inne 
nowele. Lwów, 1908, 


mała 5, str. 143. 
Kor. 1.20. 


Zielewiczówna Marya.  Nędzarze. 
Poemat dramatyczny w czterech odsło- 
nach. Poznań, 1907, 8, str. 120. M. 160, 


Zubrzycki J. S. dr. Skarb architek- 
tury w Polsce. Kraków, 1908, tabl. XIII=XX 
po Kor. 1.50 


Książki, w powyższym wyka- | 
| zie podane, nabywać można 
w księgarni 


E. Wende i S-ka 
(T. Hiżi A. Turkut) 
w Warszawie. 


J) 


poleca: Najpraktyczniejsze dla naszych stosunków maszyny do pisania 


WARSZAWA 
Czysta 4. 


MAGAZYN 


G GERLACH. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 


poleca: 


Papierosy i Tytonie. 
LABORATORYUM DOKTORA 


KARWACKIEGO 


Warszawa, Nowo-Jasna 6. 

Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie 
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„Hammond'”—na jednej maszynie można pisać wszystkiemi językami. ' 


Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 


w przekładzie Anny Kratzer z 48 wyd. franc 


Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II, —Rok dru- 
i, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III —Rok trzeci, dla dzieci od 12 
o 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich kolegarniach, 
oee r 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska Mo I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


ka 


Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. 


c. Gierattowskiego Prow. Farm. 4 


Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukania "ust, odpowiada- 
j wymaganiom Hygieny PaLaJacY, białość zębom i zabezpiecz: 
z Nenckiego i Dr. med. J. Brunera 


kupuję Brylanty 
HENRYK JUWILER 

Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 

Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 


Kontentuję się małym zyskiem be 
w mieszkaniu. telef. 55.28. 


Żądać wszędzie 


złoto srebro 
kwity lombard 


MILY DOKTOREK. 
Doktór. No, jakże zdrowie pańskie” 
Pacyent. Liche. Coraz bardziej z sił 
opadam. 
Doktór. Cóż robić! Wszyscy jeste- 
smy smiertelni, a pan szczególnie, 


Oszczędzacie 


więcej niż połowę na czasie, 

pracy, my dle i opale, jeżeli 

kupicie sobie maszynę do pra- 
nia „Całą Para“ Johna. 

Prospekty: 

Akc. J. A. John 

Włodzimierska 6. 


Brylanty złoto, srebro f kwity. lom- 

bardowe kupuję i sprzedaję. Placę 

najlepiej okazyjnie biżuterję PCE da: 
jętanio. 


Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
A. Duszke Marszałkowska 102. 
tel. 105-39. Egzystuje od r. 1857, 


Tow. 
Warszawa, 


aj 


Najdoskonal szy ostatniej doby i najpopularniejszy SAMOGRAJĄCY PIA- 
waniem do każdego rodzaju fortepianu lub pianina 
s i rejestrami służyć może również jako MEX H; ANICZNY 
tam gdzie fortepianu niema šogate kombinacye: SOLO 
TTEPIAN, SOLO ORGAN LUB FORTEPIAN Z ORG ANEM JI DNU» 
CZEŚNIE. Uwydatnienie każdego instrumentu, akordu lub tonu, Swo 
boda w zmianach tempa—ztąd LATWOSC( AKOMPANIOWANIA 
Dwa instrumenty w jednym! 


Specyalne opisowe cenniki, oraz bogaty katalog nut mechanicznych dla 
ANGELUSA i SYMPHONY wysyła się bezpł»tnie i franco. 


HERMAN 1 GROSSWAŃ 


Stronka 5 W Warszawie, 16 Mazowiecka 16. urn. MEYA naa 
Ropre Fortepianów i Pianin Fabryki C. BECHSTEIN 


oraz ORGANÓW (MELODYKONÓW) NAJPIERWSZYCH FABRYK AMF- 
RYKANSKICH i EUROPEJSKICH, 


ość na Cesarstwo Rosyjskie i Królestwo Polskie 


na rozpłaty miesięczne. 


G/ówna zentacya 


Wyłączn 


Eg sprzedaż 


ka 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna No 21, Tel. 59 54, 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTFKACH 


znani zin waza 
or =N GZW GDŻZNU LNY ZZGWCS ŻEZZWE 


| == Najstarsza w kraju Fabryka 
U kwintnych wyrobów skórzanych 


ES B-ci Neuman 


Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
OS A SA A ħŘ-  Ř Ř 


artykułów pódróżnych i wy- 


FRANCUSKIE WINO 


Szampańskie 
FRYZYER 


S. BRODZKI1 tel. 


Trębacka 2 
197 - 16. 


OPTYCZNY 


Redakcya i Administracya: Warszawa, Boduena 5. 
Telefonu 62-59. Skrzynka pocztowa 397. 


pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego 
Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów 
modele paryskie. Perfiumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne 


Gazeta Przemysłowo-Handlowa 


PISMO TYGODNIOWE 
Organ Koła Przemysłowców. 


Doyen Żądać wszędzie. 


Salony damski i męski 


PRENUMERATA: rocznie 12 rb., pórocznie 6 rb., kwar- 
talnie 3 rb., miesięcznie I rb.y z przesyłką lub odnoszeniem 


